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„—_iesień 1914. mem chęć ustępstwa. Kazano mu obstawać ) TYCZNIE 

| junctim między przedłożeniem urzędni- 

HEN RYK SCHWARZ czem a podatkami, dającymi pokrycie zapo- 
urządzony LO KA L 


| trzebowań przedłożenia, a tem samem kazano 


LELÓW CEO zakończyć karyerę zawiadowcy skarbu au- 


PA | stryackiego. Cukierni Lwowskiej JANA MICHALIKA 
Poleca: Wełny, jedwabie, welwety i t.d. Gotowa | ` Koju otwarła się droga dla reprezentanta ul. Floryańska L. 45. Telefon 466. 
konfekcya: Paltoty, Okrycia, Bluzy, Halki i t. d. swego, jako dzierżyciela teki. Otwarty od 7-mej rana do 2-giej w nocy. 
Własne pracowniel | Wskazanie kandydata? , Kgr. Kzakoladekipemadak Kor. 2-40 
Przy zakupie korzystna wymiana rubli! Propagowane nazwisko barona Schenka „| kgr. czekoladek samych . Kor. 3- 


w charakterze przedstawiciela polskiego, 
nie spotkało się, rzecz jasna, z uznaniem Koła. 


z z 
Dzień polski. Kandydatura egzotyczna znikła, ustępując południem robiono w tej mierze wysiłki. Prasa 
fi miejsca nazwisku p. Zaleskiego z mnósiwem | codzienna podała szereg nazwisk. Nadmiar 
Wiedeń, 17. listopada. zastrzeżeń, stał się ambarasem, a cięcie gordyjskie usu- 
(wąż). Przeżyliśmy wszyscy dzień wzru- Pan Zaleski— jak mię zapewniają osoby nęło kłopoty. Pan Zaleski w południe oświad- 
szeń i podniecenia. Dzień wyłącznie nasz, zaznajomione z intencyami ministra galicyj- czył gotowość przyjęcia teki skarbu. 
krajowy, polski. Szła o uzupełnienie naszego skiego — zbyt poważnie traktuje obowiązki Mniej wtajemniczeni, a bardziej kolpor- 


stanu posiadania w gabinecie. Zasada, że ministeryalne; ażeby bez wyboru i zastano- tujący sekretami, zapewniają, że pan Dawid 
w każdej okoliczności należy przestrzegać ca- : wienia — jak to kiedyindziej i u kogo innego Abrahamowicz potrafił przejednać swego sio- 
łości praw nabytych, urzeczywistniła się znów ' obserwowano — chwytać wszystko, co pod „strzeńca dla nowych zadań. 


po przerwie krótkiej. Koło reprezentowane rękę wpadnie. Właśnie dlatego — prawił mój Lecz w ten sposób jedha dopiero część 
będzie w rządzie odpowiednio do swego sta- | informator — że p. Zaleski jest wyborną siłą | zadania spełniona. 
nowiska parlamentarnego. zawodową, rozumie on trudności zawodowe | Należało poszukać następcę na minister- 
Sposób, w jaki sprawa ta stała się nad- i. nie ima się rad zadań, przekraczających | stwo kraju. 
spodziewanie rychło aktualną, zasługuje wła- zakres dotychczasowej jego działalności. | Zapewne ogół już niezawodnie zostanie po- 
ściwie na osobne rozpatrzenie, o ile dadzą Pan Zaleski też wzdrygał się przyjąć tekę  wiadomiony, jak to konserwatyści drugą część 
się ustalić działające w tej mierze sprężyny. skarbu; gotuw był prz;jąt dla świętego spo- zadania uprościli. 
Na razie tyłe się da stwierdzić, że zręcznie koju tymczasowe kierownictwo tego resortu. Z uwagi, że sami mieli w p. Zaleskim 


suggerowana Mayerowi konieczność ułatwie- Ale uchwała czwartkowa Koła pokrzyżowała swego reprezentanta, oświadczyli się z góry 
nia realizacyi projektów podatkowych, stała ten zamiar. Koło oświadczyło się za pełnem za tym kandydatem, który zyska większość 
się kluczem do otworzenia Kołu widoków. obsadzeniem obu stanowisk w gabinecie. wśród trzech innych partyj. Równało się to 
Minister skarbu, Dr. Mayer, wczoraj zdekla- Można jeszcze było wskazać innego kan- w zasadzie przyznawaniu klubowi ludowemu 
rował swą niechęć do ustępstw, a tem sa- dydata do teki skarbu. Jeszcze dziś przed- prawa nominacyi kandydata. Wszechpolacy 


SYNDYKAT ROLNICZY 


KRAKÓW === LWÓW 


Ma na składzie: Sortawniki do kartofli, krajacze buraków, rozdrabiacze makuchów, śrótowniki. Ma na składzie: 


St u b | siebie. Ale ten świetny stan trwał bardzo krótko. | rzecz, że nie następuje żadna zmiana; tylko dłonie 
ary r an. | Nie było też jeszcze najgorzej, gdy był handlarzem | są trochę szływniejsze. A potem zauważył: jednak 
(Z duńskiego) drobiu i fiakrem. Ale ciągnąć do spółki z psem, | czas musi uchodzić, skoro ludzie są jacyś dziwni, 

x jak to z kolei nastało, ręczny wózek z rybami i z tru- | nie lacy jakich dawniej znał. 
Miał wielką pakę, przywiązaną do dwóch kół | dem starać się je sprzedać, ta już nie było łatwem, | Mieszkał sam jeden w Oeslev w chatce z om- 
dziecinnego wózka i objeżdżał z nią wioski, zbie- | ani przyjemnem. szałym dachem. Samotnym był całe życie, ponieważ 
rając gałgany, a dając w zamian za nie igły, czer- Swoją drogą, pies jest do pewnego stopnia , ona go nie chciała. Ale chatka była ciepła, wygo- 


nidło do butów lub zapałki. I nigdy nikogo nie | pomocnikiem, dopóki można go wyżywić. Gdy je- dna, zbudowana częścią z gliny, częścią z gałganów. 
oszukał ani o jeden pałganek. dnak dojdzie do tego, że się musi samemu ciągnąć | Okna były nędzne, poobiykane szmatami, a gdzie- 

Miał już przeszło 77 lat, lecz miał jeszcze siły | wózek z gałganami, to już nie może być gorzej. kolwiek glina od belków odpadła, tam zastępowały 
jeżdzić tą drogą, jakkolwiek była kamienista i zni- Mimo to był stary Urban wesół; wydostał się ją gałgany. Wogóle było ich wszędzie pełno. Stary 
Szczona, zwłaszcza w gminie Qeslev. Niekiedy za- | na drogę. Stąpał zuchwale swemi płaskiemi sanda- Urban uważał ją za bardzo przyjemną. Nie było 
trzymywał swój wózek i wtedy kosztowało go wiele łami przez muł i błoto, czuł pod spodem twardą jednej szpary, któraby nie była zatkana szmatą. 


pracy, by go znowu ruszyć z miejsca. ziemię. A twardy grunt jest lakże dobrą rzeczą, jak- W ten sposób gałgany nie przepuszczały zimna. 
Ale podołał. Urban nie zwykł był bowiem pod- kolwiek nie zawsze bywa suchym. Z biegiem czasu stał się sknerą. Kiedyś przed 

dawać się, Zdrowie dopisywała mu, jak dawniej. laty, o czem już prawie nie pamięta, zdarzało mu 
Jego grube, zsiniałe od zimna usta były zawsze Jedynie tylka dłonie niekiedy sztywniały. Ale się nieraz trochę więcej wydać, ale wtedy zarobek 


uśmiechnięte. Splątane kosmyki włosów i brody | chociaż zdrowie było jeszcze jakie takie, na ogół był łatwiejszy, teraz zaś stał się akrutnie oszczę- 
okalały jego uszy filuternymi kędziorami. Nigdzie | nie była ono jednak wspaniałe, skoro się ma ośm  dnym. 


nie słyszano tak wesołego kłapania sandałów dre- krzyżyków na karku. Źle jest, myślał sobie Urban Wreszcie w sam dzień św. Bartłomieja dosię- 
wniarnych, jakie wydawały sandały Urbana. Był też w duchu. gnął Urban 80 roku życia. 

dumnym z siebie. Największą jego chlubą była, że Wkrótce nie pozostanie mi nic, jak — z po- — Wkrótce skończy się z tobą, Urbanie — 
na św. Bartłomieja kończył 77, czy 78 lat, a jeszcze rządku rzeczy — zrezygnować z nóg własnych. , myślał sobie. — Na świecie musi być we wszy- 


trzymał się krzepko i zdrowo. Chwałono go za ta, Krzywił się też trochę z tego powodu, piersi bo- -stkiem porządek. | wtedy przyjdą oni, pałożą cię 
a była to jedyna pochwała, jaką w życiu słyszał. wiem miał jeszcze dość silne! Ale jakoś doszedł ` na okłocie słomy i zabiorą wszystkie twoje graty, 

Kiedyś, przed laty był bogatszy; miał cztery do 78-miu, a wreszcie do 79 lat. Szedł teraz rò- twoje suknie; już widzę, jak będą wydzierać sobie 
konie i pieniądze na owies dla nich i na piwo dla wnym krokiem, przyczem myślał sobie: dziwna , każdy kawałek, a potem sprzedadzą za byle co. 


„TEMIDĄ” rvogita ce 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Zivnostenska 


W RRAKOWIE 


m Pokoje od 3-ech koron wzwyż. 
Omnibus przy każdym pociągu. 


liczą 10, demokraci 12, ludowcy 24 człon- 
ków. Ci ostatni sami przez się dla swego 
kandydata mieli z góry większość. 

Na posiedzeniu klubu, ludowcy przede- 


wszystkiem jednomyślnie wymienili swego 
prezesa jako kandydata na stanowisko mini- 
stra. Ale p. Stapiński propozycyę bez namysłu 
i stanowczo odrzucił. Zwrócono się teraz do 
p. Kędziora, ale p. Kędzior za uprzednim na- 
mysłem również stanowczo propozycyę od- 
rzucił. P. Kędzior nie jest politykiem zawo- 
dowym, jest nieocenionym zawodowcem. 
Kandydaturę jego całe Koło byłoby poparło 
jak najgoręcej. Odmowa wywołała też nieby- 
wałą senzacyę, a nawet, powiem otwarcie, 
spotkała się z krytyką ujemną tak wśród lu- 
dowców, jak innych grup Koła. Ale nieby- 
wały katonizm, swą mocą wewnętrzną, po- 
działał niezawodnie w tym dniu wzruszeń, 

A teraz rozpoczyna się wyścig nerwo- 
wości. Z klubu ludowego nadbiega wiadomość, 
że wobec udaremnienia dwóch kandydatów, 
prezes klubu Stapiński, proklamował posła 
Wróbla, jako kandydata klubu. Wedle tezy 
ustalonej przez konserwatystów ta kandyda- 
tura powinna mieć widoki zwycięstwa; jeżeli 
się weźmie pod uwagę, niezaprzeczalne prawo 
prezydenta gabinetu do udzielenia swej apro- 
baty, ewentualność urzeczywistnienia innej 
kandydatury — z pos. klubu ludowego — 
staje się prawdopodobną. 

Kronikarski rzut oka na dzieje dnia ubie- 
gającego, daje tu wyobrażenie o zewnętrznej 
kolei wypadków; z umysłu pomija ich dźwi- 
gnie i podniety. Jest to zdjęcie migawkowe — 
mające jednak kilka punktów jasnych i do- 
datnich, i zasługujące na zarejestrowanie w pa- 
mięci. Koło reprezentowane w pełni w ga- 
binecie, wstępuje w nowy okres działalności — 
oby najwydatniejszej dla kraju. 


w Krakowie, Rynek 17. 


„MOTEL SASKI“ 


kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak losy, renty, listy 
zastawne, akcye, oblicacye. Monety zagranicznej marki, 
franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju in- 
teresa bankowe. Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, 
przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. 


RESTAURACYA PIERWSZORZĘDNA orsa HRĄWIARNIA j 


Piwnice zaopatrzone w doborowe wina. — Sala odnowiona i z przepychem urządzoná 
resiauracyjna na kilkaset osób. — Pięć gabinetów p ło 150 pi 
stylowa urządzonych. — Codziennie koncert mu- renano, Bam: 


zyki salonowej. 


Nowy minister skarbu. 


Teka ministra skarbu austryackiego przypadła 
zatem ponownie w udziale Polakowi — i to na wy- 
rażne i stanowcze żądanie Koła polskiego. Tak 
przynajmniej donoszą nam z Wiednia. Otóż przy- 
znać się musimy, że to obecne upieranie się Koła 
przy przyznaniu mu tej właśnie teki, jest dla 
nas do pewnego stopnia trudną do rozwiązania 
zagadką polityczną. Fakt, że żądano jej wyraźnie 
dla ekscelencyi Zaleskiego i że jego też na ta 
stanowisko wysunięto, dowodzi niezbicie, iż osobi- 
ste ambicye w tym wypadku żadnej nie odgry- 
wały roli. Pan Dr. Zaleski jest już przecie mini- 
strem i ekscelencyą, posiada więc tytuł, o który 
rozmaitym innym politykom tak bardzo chodzi; 
nadto zaś, jeżeli Koło koniecznie już pragnęło uzy- 
skać tekę resortową, miał do wyboru niemal każdą 


Z poważaniem Jakób Sichel, dzierżawca Hotelu Saskiego 


z tek ministeryalnych w obecnym gabinecie. Nie | 


przypuszczamy też, iżby w tym wypadku w grę 
wchodziła pewna zawiść i malisa, iżby komukol- 
wiek w Kole zależało na tem, aby Dr. Zaleski mo- 
żliwie najrychlej zużył się, zdyskredytował i... usu- 
nął się z drogi, przestał być niejako mężem opatrz- 
nościowym dla Koła, którym poniekąd jest dzisiaj. 

I tego absolutnie nie przypuszczamy, lecz właśnie 
dla tego to wysunięcie ekscelencyi Zaleskiego na 
stanowisko ministra finansów jest dla nas wielką 
zagadką. 

Obejmuje on przecie pozycyę ministeryalną 


| w obecnej chwili bezsprzecznie najtrudniejszą, 


najniewdzięczniejszą i najciernistszą, 
na której dużo stracić, a nic zyskać nie można dla 
własnej reputacyi. Rzuca się on niejako w paszczę 
tego nienasyconego molocha, który w ostatnim 
czasie tyle już zdolności i sił wybitnych pożarł, 
zniszczył i zużył. 

Cieszylibyśmy się niezmiernie i napawałoby nas 
dumą. gdyby ekscelencya Zaleski okazał się silniej- 
szym od czekających go na tem stanowisku tru- 
dności, gdyby je pokonał i stał się dla Austryi dru- 


LEON GRABOWSKI 


MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Plac Maryacki L. 9, róg Rynku gł. Tel. 990. 


| = MAGAZYN SUKIEN MĘSKICH = 


nagrodzony złotymi medalami w Paryżu i Londynie. 
Szpitalna 36, vis a vis Teatru miejskiego. :: Tel. 561. 


>»: Dwa bilardy systemu angielskiego. 


gim Dunajewskim, wybawcą z beznadziejnej niemal 
mizeryi finansowej. Lecz wielkiej w tym kierunku 
nadziei nie żywimy. Nie dla tego, iżbyśmy nie ufali 
zdolnościom Dr. Zaleskiego. Przeciwnie, uważamy 
go za polityka i statystę bardzo zdolnego i bardzo 
energicznego i dużo się jeszcze po nim spodzie- 
wamy. Lecz trudności, jakie go czekają, są daleka 
większe od tych, które zwalczać musiał śp. Duna- 
jewski. Ten mąż opatrznościowy dla Austryi miał 
wówczas przynajmniej silniejszą większość w par- 
lamencie za sobą, miał obok siebie bardzo zrę- 
cznego i dla wielu sympatycznego premiera (czego 
o hr. Stiirgkhu powiedzieć nie można (!) — a co 
najważniejsza, miał jeszcze możność znacznego sto- 
pniowania podatków bez większej szkody dla lu- 
dności i jej ekonomicznego rozwoju; nadto zaś — 
nie obejmował urzędowania wśród tak okropnej 
drożyzny w całem państwie. Ekscelencya Zaleski 
nie napotka na swej drodze ani jednego z tych 
sprzyjających warunków natomiast dziesiątki 
przeszkód, z których każda już życie i działalność 
ministra finansów do głębi zatruć zdolna. 

Koło, upierając się przy tej właśnie tece, pra- 
gnęło widocznie zapewnić sobie wpływ na budżet 
i na sprawę kanałów; inaczej sobie obecnej jego 
decyzyi tłómaczyć nie możemy. Czy atoli należycie 
wzięto w rachubę wszystkie połączone z tem prze- 
ciwności, czy nie było raczej wskazane, pozostawić 
tę beznadziejną niemal pozycyę i tym razem jeszcze 
Niemcom, aby oni ponownie się na niej zdyskre- 
dytowali ? 

Lecz stało się i z faktem pogodzić się trzeba, 
Nie wątpimy, że prezyayam Koła wszystko nale- 
życie wzięło w rachubę i że kraj dobrze wyjdzie 
na tym zwrocie politycznym. W przeciwnym razie, 
nie omieszkamy sprawę tę poddać ścisłej a bez- 
względnej krytyce. 

Nowego ministra skarbu witamy na tem stano- 
wisku z życzliwością i zaufaniem. NACZ przy- 
tem podziw i uznanie dla jego obywatelskiej 
i politycznej obowiązkowości, z jaką słaje 
na każde zawołanie i przed żadnem powierzonem 
mu zadaniem się nie cofa. Podziwiamy też jego 
odwagę w tym wypadku. Czy przejmie on cały plan 
finansowy swego poprzednika, tak mało sympaty- 
czny i tak mało rokujący powodzenia, czy też 
wystąpi z nowemi projektami i pomysłami? Nie 
przesadzając tego, życzymy mu w każdym razie mo- 
żliwie największych sukcesów, ażeby nie tylko wy 
bawił Austryę z obecnych kłopotów finansowych, 


| lecz nadto wywalczył i dla Galicyi to, co jej się 


słusznie należy ! 


Nie — powiedział — nie! Nikt nic odemnie nie 
będzie miał. Nie pozwoli im zabrać ani jednej 
szmatki. Miał ich pełno w izbie, a jeszcze więcej 
na stryszku. Leżał w łóżku i patrzył na gałgany 
zwisające z pomiędzy desek powały. Rodzajowi 
ludzkiemu nie użyczy ani jednego gałganka! Gdyby 
nawet przyszli oni — ci z owych czasów — i na | 
kolanach czołgali się przed nim i błagali? Nie! 

Dzień sw. Bartłomieja przypada w końcu 
sierpnia i powietrze jest już chłodne wówczas. Ur- 
ban miał dreszcze i czuł się chorym, pierwszy raz 
od lat 80. 

Był sam jeden przeciwko wszystkim żyjącym | 
ludziom. Oni istotnie, gdy przyjdzie koniec, poło- 
żyliby go na gołej słomie i zabraliby jego suknie 
i jego gałgany. 

Urban przeleżał w łóżku cały dzień swoich 
urodzin, myśląc nad tem, jak zabezpieczyć swoje 
gałgany od tego, żeby ich ludzie nie zabrali. 

Na drugi dzień wstał i począł liczyć swe ru- 
chomości. Siedm wielkich worków napełnił wszy- 
stkiemi swemi kosztownościami, które nie były mu 
koniecznie patrzebne w łóżku lub do zawieszania 
na ścianach. Te siedm worków naładował na swój | 
wózek i przymocował sznurami. Tworzyły one 
ogromną górę, prawie sięgającą okapu chałupy. Po- 


sezon 
Sanki SPOFĄOWE | kra 


dla dorosłych i dzieci, 


tem zarzucił sobie postranki przez ramię, uchwycił 
za dyszel i ruszył z swym furgonem, dysząc ciężko. 

Szedł przeciw wiatrowi. Słońce wschodziło sy- 
piąc na ziemię drobniutkie pyłki iskier. Kiedy już 
miało się ku zachodowi, stanął Urban nad brzegiem 
rzeki, zdjął z wózka swój ładunek i rozwiązał worki. 

Tu wysypie cały swój majątek. Będzie to wszy- 
stko fruwać, płynąć i tonąć we wodzie, a nie do- 
stanie się w ludzkie ręce. Taka była ostatnia wola 
Urbana. Zacisnął przytem silnie swe spiekłe wargi 


jakby z jakąś zaciętością. 


Zanim jeszcze to uczynił, co postanowił, ro- 
zejrzał się dokoła. Błękitna woda leżała, opierając 
się swobodnie, niby wypoczywając, o puste, wrzy- 
nające się wybrzeże. A na przeciwnym brzegu, bia- 
ławe obłoki ponad szaremi wioskami, nurzały się 
głęboko, spokojnie, w gęstych oparach ziemnych. 

Od wsi dochodził głuchy odgłos turkotu wo- 
zów — a od rzeki słychać było miarowe uderzenia 
kijanką. 

Gdzieś krowa zaryczała, gdzieś pies zaszczekał, 
zapiał kogut. Tam stało stado owiec z młodemi 
jagniętami. A poprzez ściernie pól jechał wyłado- 
wany wysoko wikliną wóz, na nim zaś siedzieli 
parobek, dziewka i kilku chłopaków. 

Cudna uroda uspokoiła Urbana i zaczęła gasić 
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złe instynkta, jakie zrodziły się w nim wczoraj 
w brudnej i ciemnej norze. 

Urban stał, trzymając obie ręce w otwartym 
worku z gałganami i patrzył na ludzi i zwierzęta 
tam w dali. 

Czy on mógł jeszcze czegoś żądać od kogo- 
kolwiek. Oni, to jest ludzie nie zrobili mu ani nic 
złego, ani nic dobrego. A czegóż można jeszcze 
pożądać, gdy się ma 80 lat! 

Urban stał na stromym brzegu trzymając worek 
i obejmując świat długiem spojrzeniem. 

Wtem zsiniałe jego wargi ułożyły się do 
uśmiechu. 

Nie chciał już pozbawiać ludzi swej cennej 
majętności. lm na ziemi przyda się każdy kawałe- 
czek. każdy gałganek. jewu samemu zaś wkrótce 
wystarczy wiązka słomy. Niech oni dostaną napo- 
wrót to wszystko, za co im rzetelnie zapłacił set- 
kami igieł, czernidła i zapałek! 

Urban zawiązał napowrót swój ładunek i po- 
ciągnął go do domu. Jego drewniane sandały toneły 
w piasku. Na wpół otwartych, jakby zastygłych! 
wargach jaśniał błogi uśmiech. d 


ROGOŹKI I CHODNIKI KOKOSOWE 


oryginalne rosyjskie i amery 
kańskie w największym wyb: 

rze. Szachy, sztony, karty, da 
mina. Bile z kości słoniowej 
kręgielki, kije bilardowe skła- 
dane i inne gry kawiarniane, 
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0 kraj — a nie o partyę chodzi! 
A Wiedeń, dnia 19. listopada, 


(Ywo). W Kole Polskiem zaczynają znów brać 
górę dawne prądy niezdrowe — które tyle szkody 
wyrządziły Kołu podczas prezesury Głąbińskiego, 
a mianowicie wysuwanie na plan pierwszy w zg lę- 
dów partyjnych przy mianowaniu kandydatów 
na ministrów. O ile przy kandydaturze Dr. Zale- 
skiego na stanowisko ministra finansów względy 
te nie odgrywały poważniejszej roli, ponieważ 
jego wysumęcie na to stanowisko godzono się je- 
dnomyślnie, o tyle zaznaczyły się one dobitnie przy 
wyborze kandydata naministra dla Galicyi. Pierwo- 
tnie był na to stanowisko po dr. Zaleskim upa- 
trzony dr. Leo. 

Atoli Ludowcy upierali się koniecznie przy tem, 
ażeby minisra dla Galicyi wybrano z ich grona, 
jako drugiej z rzędu najsilniejszej grupy w Kole — | 
mimo, że wśród siebie posiadają mało ludzi odpo- | 
wiednich na to stanowisko. Jedyny, który poważnie | 
wchodził w rachubę radca dworu Kędzior, nie 
chciał przyjąć tego urzędu — bo czeka na otwarcie 
się dla niego ministerstwa robót publicznych, 
Wobec tego należałoby szukać kandydata wśród | 
innych grup w Kole, mianowicie wśród demokra- 
tów. Lecz tu znów wystąpiły na jaw fatalne 
owe względziki partyjne i osobiste. Skończyło się 
na tem, że, jak wiadomo ze strony ludowców wy- | 
stąpiono z kandydaturą, która nie tylko w Kole 
i pariamencie, ale w całym kraju wywołała najwię- | 
ksze zdziwienie. Bo na stanowisko ministra dia 
Galicyi potrzeba zdoln oś ci — faktycznych kwa- 
lifikacyi politycznych, których operetkowy kandydat 
ludowców dr. Wróbel nie posiada. Słusznie ież 
kilku mowców w Kole podnosiło, że przedewszy- 
stkiem brać trzeba wzgląd na dobro kraju, a nie 
na ambicye oraz interesy tej lub owej party. 


Sen Dra Wróbla o ministeryalnej tere. 
Wiedeń, 19 listopada. 


Są ludzie, kiórzy mają w życiu poprostu szczę- 
choć sami nie wiedzą dlaczego. Ludzie ci do- 
bijają się zaszczytów i godności, dochodzą do wy- 
sokich w społeczeństwie stanowisk poprostu pra- | 
wem kaduka. Do takich ludzi należy Dr. Wróbel, 
slawetny poseł ziemi chrzanowskiej do parlamentu. 

Ni stąd ni zowąd, niespodzianie, rozeszły się 
w piątek pogłoski, że Dr. Wróbel zaproponowany | 
został przez prupę ludowców w Kole polskim na.. 
ministra dla Galicyi. Zaproponowano go, bo poseł 
Kędzior, jedyna naprawdę tęga głowa w partyi lu- 
dowej, kategorycznie odmówił przyjęcia ofiarowanej 
mu teki i przytoczył takie motywy, które jego cha- 
rakterowi przynoszą zaszczyt. Ludowcy nie mają 
zaś widocznie w swoim klubie rzeczywiście na- 
prawdę tęgich ludzi, jeśłi nie mogli znaleźć pośród 
siebie człowieka innego, ale zdecydowali się po- | 
stawić kandydaturę aż... Dra Wróbla. I przez kilka 
godzin sytuacya była rzeczywiście taka, że kandy- 
datura Dra Wróbla była faktycznie na seryo brana 
w rachubę. Ot, „ma szczęście |... mówiono sobie na | 
ucho. Zrobił karyerę!* Wprawdzie w samym Kole 
polskim podrwiwano z cicha z tej „sui generis“ mi- 
nisteryalnej kandydatury człowieka, który przez całe 
życie był tylko . . . . . awa s „AlE SEA 
nowano decyzyę silnego klubu i milczano. Ludowcy 
stanowią w Kole polskiem zbyt poważną grupę, aby 
ją można lekceważyć. 

Na szczęście na Drze Wróblu poznał się... Hr. 
Stürgkh, który, jak mnle poinformowano, oświadczył 
prezesowi Bilińskiemu, że Dra Wróbla do gabinetu 
nie weżmie, gdyż jest to zbyt słaba siła, by mogła 
objąć tak ważny urząd i to w gabinecie, w którym 
zasiadają sami tędzy ludzie. Być może, że i prezes | 
Biiitski nie przedstawił Dra Wróbla jako seryo | 
kandydata, bo przecież taki polityk i taki znawca 
ludzi, jak on, poznał się niewątpiiwie na „talentach* 
p. Dra Wróbla. Ostatecznie skończyło się na tem, | 
że Dr. Wróbel osiadł na lodzie, a Galicya została | 
uratowana przed „ministeryalną* kompromitacyą. 
Miejmy nadzieję, że w przyszłości Koło polskie nie 
będzie w ten sposób narażało Galicyi na podobne 
sulicszne „kandydatury“. Panu Drowi Wróblowi zaś | 
powinien na zawsze już wystarczyć ten krótki sen 
© ministeryalnej tece, jaki prześnił w piątek. 

Z racyi zaproponowania pos. Wróbla na mi- 
nistra, któryś ze starszych posłów przypomniał 
wczoraj w Kole dowcip śp. Dzieduszyckiego, świe- 
dinie się nadający do obecnej sytuacyi. 

Przed kilku laty — gdy Czesi wybrali na mi- | 
nistra byłego oboistę wojskowej orkiestry p. Pra- | 
szka, śp. Dzieduszycki chodził w parlamencie od 
partyi do partyi i pytał uprzejmie, czy niema mię- 
dzy jej członkami analfabetów, a kiedy go po- 
słowie zdumieni pytali, na co mu w Izbie potrzebni 
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analfabeci, odpowiadał: „Rząd ich potrzebuje na 
ministrów !“ 

Rzecz prosta, że chodziło mu o analfabetyzm 
polityczny. Nie przypuszczał śp. Dzieduszycki, że 
kiedyś jego własna partya wysunie na ministra dla 
Galicyi jednego z największych analfabetów w Kole. 
Na szczęście, Koło się upamiętało i ministeryalna 
teka nie dostała się w ręce p. Wróbla. 


Władysław Długosz ministrem dla Galicji 


Wiedeń 19. listopada. 


Sprawa obsadzenia ministerstwa dla Galicyi, 
która w piątek tak żywo zaprzątała koła polityczne 
nie tylko we Wiedniu, ale na pewno i w kraju, 
została rozstrzygniętą w sposób, który Kołu pol- 
skiemu przynosi zaszczyt prawdziwy. Kandydatura 
dra Wróbla, której oczywiście nikt nie brał na 
seryo, odpadła jeszcze prędzej, jak się ukazała. 
Ponieważ zaś pos. Kędzior kategorycznie oświad- 
czył, że ministrem być nie chce, bo ma dość ro- 
boty we Wydziale krajowym, więc postanowiono 
oddać ministerstwo dla Galicyi innemu ludowcowi. 
Wreszcie wybór padł na posła Wł. Dłu- 
gosza, którego już zresztą oddawna uważano za 
kandydata na ministra. W ten sposób zakończyła 
się „wróblowska heca“, a na stanowisko ministra 
dła Galicyi zaproponowano posła, który wybitnemi 
zdolnościami, prawością charakteru, znakomitym 
zmysłem politycznym i pracą, dał się już dawno 
poznać jako parlamentarzysta pierwszej miary, który 
daje rękojmię, że na tak ważnym posterunku odda 
krajowi rzetelne usługi, / 

Z tego ostatniego kroku Koła polskiego szcze- 
Trze się cieszymy, a z nami cieszą się i ci wszyscy, 
którzy nie uznają w polityce komedyantów i paja- 
ców, ale na odpowiedzialnych stanowiskach chcą 
widzieć ludzi, którzy prócz ambicyi mają zdolności 
i talent, którzy więcej myślą o dobru kraju, aniżeli 
o karyerze, a co więcej osobą swoją nie ośmie- 
szają nas przed obcymi. 


Damiasi walki z drożyzną — nowe podatki. 


Po gabinecie hr. Stürgkha nikt chyba u nas nie 
spodziewał się zmiany na lepsze w opłakanych we- 
wnętrznych stosunkach państwa austryackiego; przy- 
puszczano z góry, że będzie on jedynie dalszem 
ogniwem w długiem już paśmie rządów demokraty- 
cznych, których jedynem zadaniem było utrzymywać 
w toku bez przerwy osławioną austryacką metodę 
rządową „fortwursteln*. Dziś się okazuje, że i to 
przypuszczenie Í przewidywanie było jeszcze zbyt 
optymistyczne. Dziś mniemaćby można, iż ga- 
binet ten utworzony został jedynie w tym celu, aby 
do reszty stłumić wszelkie porywy samoochrony lu- 
dności, ponad jej najsłuszniejszymi postulatami bru- 
talnie przejść do porządku dziennego — a nawet 
dla utrzymania w biegu zardzewiałej machiny admi- 
nistracyjnej i fiskalnej na barki tej ludności nałożyć 
jeszcze większe ciężary. 

Z ostatnich przecie oświadczeń hr. Stiirgkha 
w parlamencie austryackim wynika jasno, że: 1) 
rząd obecny wobec potrzeb i żądań urzędników 
stoi na stanowisku taksamo małożyczliwem, 
jakie już względem nich zajmował gabinet barona 
Gautscha; 2) że w sprawie drożyzny będzie i on 
tylko stróżem agrarnych interesów węgierskich i na 
nic się nie zgodzi, coby się madziarskim agraryu- 
szom nie podobało, chociażby ludność Austryi wprost 
z głodu umierała. Nie ulega więc już wątpliwości, 
że cała akcya antidrożyźniana tego gabinetu będzie 
się składać jedynie z błahych środków  połowi- 
cznych, które w niczem nie poprawią obecnej, dla 
uboższych kół ludności wprost okropnej sytuacyi. 

Podczas atoli, gdy hr. Stürgkh i jego gabinet 


| w tym kierunku okazuje się jedynie ślepym naśla- 
dowcą smutnej pamięci gabinetów Bienertha i Gau- | 


tscha, pod innym, stokroć gorszym jeszcze wzglę- 
dem posuwa się znacznie ad nich dalej i większą 
okazuje odwagę do gnębienia ludności. On to pod- 


jął się przeprowadzenia w parlamencie projektów | 
| podatkowych, które bar. Bienerih cofnął wobec 


oburzenia wszystkich stronnictw, a których bar. 
Gautsch nie śmiał już, jak się zdaje przedłożyć re- 
prezentacyi ludów. Są to podatki od wódki, 
piwa, win musujących od spadków i od 
samochodów. Co gorsza jeszcze, każdy niemal 
z tych podatków w obecnej redakcyi dotyczących 
projektów znacznie jeszcze obostrzono, uczy- 
niono dla ludności jeszcze cięższym, niż były one 
w pierwotnych projektach. 

Podatek od wódki ma być podwyższony o 50 
halerzy na litrze, a podatek od piwa o 80 halerzy 
od każdego stopnia hektolitrowego ekstraktu pi- 
wnego. Znaczy to odnośnie do piwa gotowego, że 
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lżejsze jego gatunki podrożeją o 3-4 halerzy, 
droższe od 4 do 6 halerzy na litrze. Da- 
wniejszy, następnie cofnięty projekt był. ministra fi- 
nansów Dra Bilitskiego, proponował tylko podwyż- 
szenie podatku tego o 70 hal. od stopnia hektoli- 
trowego. W podobny sposób obostrzono podatek 
od samochodów, a tylko przy nowym podatku od 
win musujących rząd okazał się życzliwszym 
i wyrozumialszym dla kieszeni konsumentów. Lecz 
tych win szerokie koła ludności wcale też nie kon- 
sumują. | taż właśnie względność dla kół zamo- 
żniejszych, a zupełna bezwzględność dla mniej za- 
możnych jest też najbardziej charakterystyczną 
cechą obecnego rządowego programu podatkowego. 

A więc w chwili. w której te właśnie koła lu- 
dności uginają się pod nadmiarem drożyzny, gabinet 
hr. Stiirgkha zamiast z całą odwagą i energią dążyć 
do ulżenia i złagodzenia klęski, sam ją jeszcze po- 
większa, ponieważ sam podraża ludności każdy 
kieliszek wódki i każdą szklankę piwa. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że dotyczące przemysły już 
itak przeciążone daninami w opłacaniu na rzecz 
państwa, cały elekt nowych podatków przesuną na 
barki konsumentów. Przemysł gorzelniany, 
którego trudne położenie niedawno obszernie wy- 
kazaliśmy, a niemniej przemysł piwowarski, trapiony 
dziś drożyzną jęczmienia i chmielu, same już no- 
wych ciężarów podatkowych znieść nie zdołają; 
więc skutek tych nowych podatków, o ile przez 
parlament uchwalone zosłaną, będzie taki, że kon- 
sument z ludu, za każdą szklankę piwa zapłaci 
conajmniej 3do 4 halerzy, a za każdy kieliszek wódki 
dwa do czterech halerzy więcej ! 


Dymisya Dra Mayera, na nasza ocenę tych 
rządowych projektów podatkowych w niczem wpły- 
nąć nie zdołała i nie może. Dr Meyer ustąpił, ale 
jego projekty pozostały — i wobec tego tem bardziej 
się dziwimy, że Koło dziś zażądało dla siebie 
teki, obciążonej takim planem finanso- 
wym. Pocieszamy się też nadzieją, że nowy mi- 
nister skarbu Dr Zaleski plan ten odpowie- 
dnio zmodyfikuje i złagodzi, albo też 
z zupełnie nowymi wystąpi pomysłami 
podatkowemi. 


„Słowo Polskie" we Lwowie, od czasu sroma- 
tnej klęski wszechpolaków przy ostatnich wyborach 
zamieniło się na prawdziwy zbiornik złości i nie- 
nawiści, bryzgający błotem kalumnii i bezpodsta- 
wnych zarzutów na wszystkich przeciwników, fakty- 
cznych lub urojonych tej skrachowanej partyi. Nie 
ma numeru „Słowa“, z któregoby nie bluzgał jad 
ten na obecną większość w Kole, na jego dzisiejsze 
prezydyum i na wielu posłów, którzy pokonali kan- 
dydatów wszechpolskich przy wyborach, zwłaszcza 
zaś na namiestnika Dra Bobrzyńskiego. On to, któ- 
rego wszechpolacy mylnie uważają za głównego 
sprawcę ich klęski, podczas, gdy w rzeczywistości 
klęskę ich spowodowała wyłącznie ich własna per- 
fidya, prywata, egoistyczna z jednej a z drugiej strony 
zupełnie nieudolna polityka — jest dziś ze strony 
„Słowa Polskiego“ celem codziennych i najbrutal- 
niejszych napaści. Haniebny system wszechpolski 
uderzania każdego przeciwnika politycznego, a na- 
| wet chociażby tylko niewygodnego dla tej partyi 
| polityka i męża słanu od czci i wiary, dosięgnął 
| względem osoby obecnego namiestnika punktu ul- 
minacyjnego i łajdackiego mistrzowstwa. 

Czego mu dotychczas już z tej strony nie za- 
rzucano, © co go nie oskarżano?! „Słowo Polskie“ 
czyni go odpowiedzialnym za wszystkie niedoma- 
gania krajowe, za wszelkie niepowodzenia naszej 
polityki, nawet za takie, z któremi zakres działal- 
ności urzędowej lub politycznej Dra Bobrzyńskiego 
najmniejszej niema styczności. Nagonka ta, pełna 
zapalczywej i ślepej nienawiści sprawia niekiedy 
| wprost humorystyczne wrażenie. Brakuje rzeczywi- 
ście już tylko zarzutu, że dla tego nie mamy dziś 
już wolnej, niezawisłej Polski — ponieważ Dr Bo- 
brzyński rządzi w Galicyi i takiej Polski mieć nie 
| chce. Kto wie, może brakuje go jedynie dla tego, 
że redaktorzy „Słowa Polskiego“ nie wpadli jeszcze 
na ten koncept. Ba gdyby był się zrodził w zatrutej 
nienawiścią fantazyi tych panów, zapewne byliby 
go wypowiedzieli. 

Ža to w tej ich „morderczej* fantazyi powstała 
myśl inna, podobnie niemądra i bezpodstawna. Otóż 
odkryli oni tę straszną tajemnicę, że jedynie z winy 
namiestnika no i obecnego prezesa Koła polskiego 
rząd centralny nie obdarzył Galicyi w tym roku ca- 
| najmniej tuzinem nowych szkół średnich, gimnazyów 
i szkół realnych. Odkrycia tego dokonało „Słowa 
Polskie" i zaraz je ogłosiło urbi et orbi w jednym 
z ostatnich swoich numerów. Z całej treści i kon- 
strukcyi tego nędznego wprost elaboratu taki mniej- 
więcej wysnućby można wniosek: 
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Rząd centralny, obecnie niemal czysto niemiecki, 
boleje strasznie nad ciemnotą Galicyi i pragnątby 
otworzyć dla niej już nie źródła ale nawet całe 
oceany wyższej oświaty. Rząd ten czyha na każdą 
sposobność, aby Galicyi narzucić dziesiątki nowych 
szkół średnich. Zarówno minister finansów jak i mi- 
nister oświaty gotowi są poświęcić dla dobra Ga- 
licyi potrzeby całego państwa, nawet reformy woj- 
skowe i nowe „dreadnoughty*, obaj klękają co- 
dziennie przed naszą reprezentacyą polityczną i ze 
łzami w oczach błagają ją, ażeby przyjęła nowe 
szkoły średnie, tak chętnie Galicyi ofiarowane. Rząd 
centralny wyznaczył na ten cel w budżecie nawet 
bajońską wprost sumę 26.000 koron — a tymczasem 
ze strony miarodajnych czynników naszego kraju 
nie może i nie może wyżebrać wzajemności, przy- 
jęcia tej wstrząsającej swoim ogromem ofiary. 

Nie może, bo nowych szkół średnich wcale nie 
pragnie namiestnik Dr Bobrzyński, bo nie chce ich 
prezydum Koła, bo Rada szkolna krajowa nie wy- 
pracowała dotyczących wniosków. A dla czego te 
czynniki zachowują się tak opornie wobec tej ba- 
jecznej ofiarności rządu? Otóż jedynie dla tego — 
aby nie drażnić Rusinów.. 

Dawniej — biada „Słowo Polskie* dalej — 


inaczej się działo, Gdy wszechpolacy rej wodzili | 


w Kole, szkoły średnie wyrastały jak grzyby po de- 
szczu, a nie wiele brakowało, a bylibyśmy za cza- 
sów ministerstwa kolejowego Dra Głąbińskiego 
otrzymali nawet zupełnie nowy typ szkół średnich, 
gimnazya wagonowe, dla młodzieży, jeżdżącej ko- 
łejami, n. p. między Kulparkowem a Lwowem, albo 
między Kobierzynem a Krakowem. 

Dopuszczamy się tu małej niewinnej tromżaryi 
lamentów i samochwalb wszechpolskich „Słowa“, 
bo jakże inaczej traktować ten wylew głupiej zło- 
śliwości ? 

Przedewszystkiem opiera się on na fałszach 
i kłamstwie. Szkoły średnie, jakie uzyskała Galicya 
w ostatnich latach nie były bynajmniej dziełem 
wszechpolaków, lecz owocem starań zupełnie innych 
czynników w kraju i w Wiedniu. Jedynie czysty 
przypadek zrządził, że utworzone zostały 
w czasie, w którym wszechpolący roszczyli sobie 
pretensye do rządów w kraju. Tak samo dziś dla 
tego jedynie nastąpiła krótka przerwa w otwieraniu 
szkół nowych (dla których wszystko jest przy- 
gotowane należyciet), ponieważ ogólna sytuacya 
parlamentarna i polityczna w państwie uniemożliwia 
natychmiastowe zrealizowanie gotowych już proje- 
któw. Oto cała prawda — a wszystko, co „Słowa 
Polskie“ pisze, fałszem i kalumnią. 

Zresztą nie dziwimy się, że „Słowo* pragnie, 
aby u nas istniała jaknajwięcej proletaryatu pół na- 
ukowego — bo tu proletaryat to główna podstawa 
„partyi* wszechpolskiej... 


Uroczysty wieczór 


w przeddzień setnej racznicy uradzin Z. Krasińskiego, urządzany 
staraniem uoznidw klasy VIl. Gimnazyum Sobieskiego w Starym 
Teatrze dnia 14. listopada b. r. 


Uroczysty wieczór, z okazyi zbliżającej się set- 
nej rocznicy urodzin Zygmunta Krasińskiego (1812— 
1912), najmłodszego z trzech naszych wieszczów, 
urządzony staraniem uczniów klas VII. Gimnazyum 
Sobieskiego w sali „Starego Teatru“ w dniu 14. 
listopada b, r. wypadł pod każdym względem zna- 
komicie, Na program złożyły się produkcye uczniów 
tegoż zakładu. Słowo wstępne wygłosił uczeń VII. 
klasy Adam Heydel z przejęciem i ciepłem, wywie- 
rając na audytoryum korzystne wrażenie. Naszkico- 
wawszy warunki i stosunki wśród których Krasiński 
pisał swe arcydzieła, poświęcił więcej uwagi ana- 
lizie większych utworów wieszcza i wykazał jakie 
wpływy działały ówcześnie na poetę. Wspomniał 
dalej wszystko to, co za najważniejsze w życiu 
Krasińskiego uważać należy, a kończąc swe prze- 
mówienie, podniósł słusznie, że ocena i znaczenie 
poety nie stoi dziś jeszcze na takim stopniu, na 
jakim stać powinno. 

Nastąpiły dalej produkcye muzyczne, wokalne 
i deklamacyjne. Irydion (fragm.) w interpretacyi 
ucznia Dąbrowskiego (VIlb) wybił się na plan 
pierwszy, piękna bowiem deklamacyą i modulacya 


=== Ustalona sława ulepszonych gramofonów 
z marką achronną „Aniołek piszący”, jakoteż płyt, przekonała wszystkich odwie- 
dzających mój skład, że jakość tych gramofonów, przez czystą, naturalną i bez 
szmeru addawaną reprodukcyę, przewyższa wszelkie wyroby 1mitacyjne. Proszę się 
o tem przekonać, chętnie zademonstruję — bez przymusu kupna — a każdy odniesie 
przekonanie, że niema milszej rozrywki w domu, uspokajającej nerwy po eaładzien- 
nej pracy, jak produkcya gramalonu aniałkowego, który z płytami najnowszych 
zdjąć pierwszerzędnych sil artystycznych — otrzymać można jedynie u firmy Ulgi w spłatach ratalnych. Cenniki darmo i opłzinie. 


głosu, połączona z artystycznymi ruchami, tworzyła 
sympatyczną całość, demoniczna natomiast postać 
Masynissy (ucz. Gołębiowskiego Vlla) wypadła sto- 
| sunkowo słabiej. 

Część wokalna, Noskowskiego: „Zaszu- 
miał las“ i Nowowiejskiego: „Hasto“, przy- 
padła w udziale dobrze ześpiewanemu kwartetowi 
(Dąbrowski, Klakurka, Mroczek, Stokłosiński), który 
się chlubnie wywiązał z swego zadania i gromkimi 
oklaskami zmuszany był do „bisowania*. W ie- 
niawskiega: „Legenda“, wykonana przez ucznia 
Kiakurkę (skrzypce sola, z akompaniamentem for- 
tepianu Maywalt, Kołomyjski) odznaczała się su- 
miennem opracowaniem, zwłaszcza techniką gry, 
| lecz z udziałem „tremy*, natomiast gra ucznia Ro- | 
| senstocka (Vlla) Paderewskiego: „Cracoviense | 
fantastique i Chopina: „Nokturn fisdur* (forte- 
pian solo) przybierała czasami granice arlyzmu, ce- 
chując ją czystością techniczną, dobitnem frazowa- 
| niem a nawet i wyraźnem uczuciem. 

Tryumty święcił uczeń Lubański (VIIc) reżyser 
kółka dramat. gimnaz lll-ego i krytyk teatralny 
„Żnicza* miesięcznika polskiej młodzieży szkół 
średnich, który nie tylko w interpretacyj dwóch 
wierszy lirycznych Krasińskiego: a) Przedświt (fragm.) 
b) O nie mów o mnie, lecz przedewszystkiem w roli 
Hamdera (fragmencie Krasińskiego) „Wandy“ 
dosięgnął nie już tylko kunsztu amatorskiego lecz 
zenitu artystycznego. Dał kreacyę, którejby się nie 
powstydził najlepszy aktor, kiedy łączył i uwydat- 
niał podczas gry silny akcent dramatyczny z wspa- 
niałą deklamacyą w momentach o nastrojach ira- 
| gicznych. W wykonaniu zbiorowem „Wandy“, na 

pochlebną wzmiankę zasługują uczn. Dąbrowski, 
Michalski, Jentys etc. 

Całą uroczystość zakończyła podniosłe prze- 
mówienie kuratora czytelni uczniów I-go gimna- | 
zyum, radcy, profesora, znanego krytyka literackiego, | 
Antoniego Mazanowskiego. W długiej i pełnej głę- 
bokich myśli przemowie, wskazał na łączność ide- 
ałów poety z naszą duszą narodową i podkreślił, 
„że poeta filozof“ był przez całe swe życie zara- 
zem wielkim patryotą, przyjacielem i katolikiem. 
Sukces artystyczny moralny i materyalny (sala była 

! po brzegi wypełniona doborową i inteligentną pu- 
blicznością) był sowitą nagrodą za trudy i prace 
położone dla urządzenia uroczystego wieczoru. 
Ogólne wrażenie serdeczne, miłe i kulturne, Komi- 
tet nie szczędził energii i dzielnie pełnił swe funk- 
cye na sali, przyspieszone żywe tempo poszcze- 
gólnych zmian punktów programu pochwały godne. 


Uczestnik-Przyjaciel, 


BENZ 


| Marka światowej sławy! 


Automobile 


luksusowe, ciężarowe i omnibusy! | 


: MOTORY : 


stałe dla wszystkich materyałów 
popędowych i gałęzi przemysłu. 


Krakowska Filia ausiryackiego To- 
warzystwa motorowego BENZ. 
Biura i wystawa: Kraków, Grand Ho- | 
tel Garage i warstaty reperacyjne: 
ulica Św. Filipa L. 9. 


Jeneriry slepca abe. 


z: Jof 
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Dr S. Friediker i A. Goldmann 


Filia: Grodzka 71. 


Z teatru. 


| „To samo", dramat w 4 aktach Leopolda Staffe. 


Kochany Redaktorze! 

Niespodziankę zrobił nam autor „Snów o po- 
tędze". Zawsze uważaliśmy go za poetę, dla któ- 
rego brudne pospolite życie rzeczywiste było czemś 
pogardy godnem, za poetę, który wyszedł poza 
szranki codzienności, oderwał się od niej i utwo- 
rzywszy -sobie świat własny, Świat własnej duszy, 
nie lubi nawet spoglądać na dół, na te niziny ży- 
cia. Ten człowiek, który, acz młody, odrazu stanął 
na swoim gruncie i potrafił sobie wykuć 

„Serce hartowne, mężne, serce dumne, silne*... 
który z zadowoleniem filozofa rzucał ludziom, po- 
spolitym chleba zjadaczom, dumną odpowiedź : 

„wasz świat prawdziwy, ale mój piękniejszy*— 
naraz niespodziewanie porzucił wyżyny swoich ma- 
rzei, zeszedł na dół, zeszedł w najbrudniejsze, po- 
spolite zakamarki życia i — popełnił, niestety „to 
samo“, co przed nim z równym rezultatem popet- 
niała już wielu innych i naszych i obcych pisarzy, 
Kusił się Stafi o laury sceniczne już dawniej, ale 
wszystkie jego poprzednie dramaty miały na sobie 
piętno wyżyn duchowych, piętno .tych cudów, które 
choć niewidne i mgliste istnieją, jeśli nie w rzeczy- 
wistości, to w jego marzeniach. Tymczasem poku- 
sił się o tanie efekty, wyszedł więc poza obraz 
swojego prawdziwego „ja* — i potknął się. 

Dziwisz się, kochany redaktorze, że w ten spo- 
sób zaczynam pisać o Staffie, którym Ty się zawsze 
zachwycałeś. Czuję, że i Czytelnicy w tej chwili 
zapytają się ze zdumieniem: Jakto? Staff? Nie- 
stety — Staif, 

Co to jest „Tosamo” ? Równie dobrze możnaby 
tę sztukę nazwać: „Bagienko*, albo „Z mętów spo- 
łecznych*, albo wreszcie tak, jak nazywają swoje 
sztuki pisarze rosyjscy współcześni lub jak je na- 
zywali francuscy Śp. romantycy, którzy rozgrzeby- 
wali społeczne wrzody po to, aby Czytelnikam uka- 
zać brudy .życia w najwstrętniejszej formie, tę po- 
spolitość okrutną, która, niestety, była przed dzie- 
siątkami lat, taksamio jak jest i dzisiaj, W każdym 
razie — to samo, cośmy już nieraz widzieli na sce- 
nie, tylko w innej podane formie. Przytoczę po- 
krótce treść sztuki, by udowodnić, co powiedziałem 
wyżej. 

Była sobie — czy jest, bo autor wyraźnie za- 
znacza, że „rzecz dzieje się współcześnie" — osta- 
tecznie wszystko to jedno — w jakiemś mieście, 
bo to także wszystko jedna — rodzina Korzeckich. 
Papa Korzecki, zrujnowany dzierżawca, żyje pospo- 
licie, popełniając różne sprawki, za które każdej 
chwili grozi mu kryminał, a ma żonę niezdarę, któ- 
rej się zdaje, że jest — naturalnie! — zupełnie 
zapoznana i skrzywdzona przez los i ludzi. Gdyby 
nie córka ich, julia, która lekcyami zarabia na ży- 
cie dla rodziców i dla siebie, wszyscy zginęliby 
z głodu. Przy nich mieszka melancholiczny Stani- 
sław Stopa, kasyer w jakimś banku, nieprawy WM 
niewiadomego Ojca, a na dobitek defraudant. Ot, 
familijne bagienko, w którem Julia jest pewnego 
rodzaju kwiatem na bagnisku. Stopa kocha Julię 
i prawi staremu Korzeckiemu długie morały, w czem 
się streszcza jego życie. Gdyby to bagienko trwało 
kilka Jat i nie doznało żadnych wstrząśnień, byłby 
może kwiat na bagnisku rozwinął się i możeby go 
słońce wyzwoliło z błota, ale — w takim razie nie 
byłoby dramatu. O tem wiemy zaraz w pierwszym 
akcie, więc wiemy odrazu, że będzie katastrolai że 
ofiarą jej będzie Julia. Jakżeż by inaczej być mogło! 

Więc wkrótce dowiadujemy się, że w pięknej 
Julii zakochał się obywatel Groński, nie ten „Z Wi- 
rów“ Sienkiewicza, ale gdzieś ze Lwowa, nie ży- 
jący ze żoną, a więc łaknący kobiecej miłości. Aby 
módz się poznać bliżej z Julią, zgłasza się do niej 
z prośbą, by mu udzielała lekcyi języka angiel- 
skiego. No — i staje się to, co się stało już we 
Wallenrodzie: „Uczył Walter Aldonę — czego ją 
uczył — miłości" | Groński nie wiele się angie!- 
skiego nauczył, natomiast Julia — nauczyła się 
dzięki tym lekcyom poznać miłość teoretycznie 
i praktycznie, tembardziej, że ojciec jej, który już 
przedtem zdołał przyszłego zięcia naciągnąć na 
czek, a nie wiedział, że Groński jest żonaty, sam 
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zbliżenie się młodych ułatwiał. Mimo to, wszystka 
byłoby dobrze, ale Korzecki mimo podeszłego 
wieku jest zbyt nierozsądny i ten czek pokazuje 
Stopie. Stopa wydziera ten dokument hańby i po- 
kazuje Julii. A ta, zrozpaczona, że ją ojciec sprze- 
dał, nie słucha ttómaczeń kochanka, ale postanawia 


| 


dalej się sprzedawać i wybiega z domu z okrzy- į 


kiem: „na ulice" ! 

Prawda, kochany redaktorze? „Tosamo* 
czego świadkami dość często jesteśmy, cośmy już 
nieraz widzieli. Ale zaznaczyć muszę, że są w tej 
Sztuce sceny bardza dobre, ale też nie brak i scen 
zupełnie słabych, które jednak przy dobrej grze 
mogą się zupełnie zatrzeć. 

I jeżeli wieczór sobotni był tylko połowicznym 
tryumfem poely, to był on niewątpliwie całym 
tryumfem teatru. Nie wiem, czy to rywalizacya ar- 
tystów, czy też wzrastające liczenie się z krytyką 
pabudziło energię kwintetu — dość, że grano na 
ogół bardzo dobrze. Gdyby jeszcze p. Solski w 1. 
akcie nmiej używał suflera, możnaby powiedzieć, 
że grano na miarę europejską. 

Julię grała p. Mrozowska wprost świetnie. Ar- 
tystka opracowała rolę wybornie, o czem świad. 
czyły przedewszystkiem dwie sceny: scena oświad- 
czyn, która miała więcej, niż wdzięk, bo miała 
w sobie cichą poezyę i scena końcowa. P. Wę- 
grzynowa miała w roli Grońskiej duże i naprawdę 
zasłużone powodzenie. Dobrym był p. Solski w roli 
Stanisława Stopy; wygiądał dobrze i grał z wido- 
cznem przejęciem, a w końcowej scenie aktu III. 
był znakomitym. Siemaszko w roli ojca Julii, Korze- 
ckiego, był pod każdym względem wybornym. 
P. Weychert, jak zawsze, dał świetną próbę swego 
talentu i kultury. Słowem — zgrana piątka, która 
atoli „To samo“ nie utrzyma. 


Na wczorajszem przedstawieniu ujrzeliśmy na- 
reszcie po kilku miesiącach niewidzenia, p. Wy- 
socką, zawsze na naszej scenie w roli, w której 
oddawna święcila tryumfy, w roli Młynarki w „Za- 
czarowaneni kole“, BOWIIARA ją na scenie owa- 
cyjnie, burzliwie — dając znakomitej artystce do- 
wód IRE sympatyi i uznania. 

Rola Młynarki daje wielkiej artystce znakomite 
pole do popisu, pozwala jej rozwinąć całą skalę 
swego wielkiego talentu. A wczoraj grała p. Wysocka 
z niesłychaną dramatyczną despresyą, była na- 
prawdę genialna. 

Witamy p. Wysocką całem szczerem sercem 
witamy ją tem serdeczniej, że brak jej na sce 
dawał się w straszny sposób odczuwać, że cierp: 
na tem i teatr i sztuka, której teatr jest poświę- 
cony. 

Słychać, że p. Wysocka została zaangażowaną 
tylko do — stycznia. Mamy nadzieję, że komisya 
artystyczna nie dopuści więcej do tego, by p. Wy- 
socka znów opuszczała naszą scenę. 


Mundek. 


Zbądź się marzeń! 


Słluchałeś kiedy bajek, legend o paproci, 

kwitnącej w noc czerwcową hen w głębokim borze? 
niłeś opowieść szczęścia, że życie rozgorze 
pogodą i jasnością i blaskiem dobroci? 


Patrzyłeś może w błękit, w gwiazd płomienne lica, 
znające wieków cele i celów przyczyny ? 

Łowiłeś uchem szmery, idące z głębiny 

wód, kędy lezy ciemna tajemnica ? 


Zrywałeś płatki kwiatku, czy kocha dziewczyna, 
czy życie (we po wspólnej potoczy się drodze? 
Szedłeś w burzliwe noce, w lęku uczuć, w ttwodze 
słuchać, jak boleść krzyczy i nędza przeklina ? 


Nie? — dobrze, nie czyń lego; marzenie, gdy spęta, 
gdy życie Iwe omiota i owije snami, 

nie pozwoli Ci widzieć błędu, który mami, 

nie pozwoli ci poznać prawdy, która święta. 


Otacz życie swe chłodem i zimną rozwagą, 

nie znaj szerszego lotu — przeczuli, rozpali 
widok łez — nie patrz zorzy, co kiedyś się w dali 
objawi; wierz tym ludziom, co zowią to „blagą”. 


Czy się śmieję ?— nie, szczerze mówię, chociaż wielem 
milczał i duszę mam zżartą tęsknotą... 

więc Ty, mój bracie, zbądź sie marzeń, proszę a ta — 
bo ja... już pozostanę zawsze marzycielem... 


Pierwszy śnieg. 


Z muzyki. 


Czwartkowa produkcya „Lutni“ przyniosła parę 
nowości, nad któremi niepodobna przejść do po- 
rządku dziennego, ze względu na to, iż były to 
produkty swojskiej muzy, tak nieczęsto dziś poja- 
wiające się na estradzie koncertowej. Najpierw wspo- 
mnieć mi wypada o nowym utworze Żeleńskiego, 
zaprodukowanym przez p. Hendrichównę w sposób 


przynoszący zaszczyt tej doskonałej artystce i śpie- 
waczce wytwornej. Była ta pieśń „W białym sadzie 
kwitną drzewa* wykonana z rękopisu, przy akom- 
paniamencie samego autora. Nowy utwór sędzi- 
wego barda krakowskiego posiada ohok wszyst- 
kich wybitnych zalet jego twórczości, cechy świe- 
żości i wigoru, wspartych potężnem doświadcze- 
niem oraz wiedzą muzyczną, a dalekich jeszcze od 
mąrazmicznego gadułstwa muzycznego tak częstego 
u „starych mistrzów“, nie mających już wiele da 
powiedzenia. Nawy utwór Żeleńskiego, cechuje za- 
dumy, — lecz nie monotonii — pełen nastrój. Inte- 
resującym też był wspcłudział wybornej orkiestry 
kap. Hocka, która poza doskonale poprowadzonym 
akompaniamentem do produkcyi choralnych Lutni, 
wykonała bardza pięknie „Suitę* Debussyego oraz 
trzy utwory młodego wysoce utalentowanego mu- 
zyka Bol. Walewskiego. Z utworów tych (a. Humo- 
reska, b. Pieśń bez słów, e. Taniec) nakreślonych 
pewną ręką, umiejącą poruszać się swobodnie w ro- 
bocie orkiestralnej, bije młodzieńcza świeżość po- 
mysłów, uwypuklających doskonale motywy, na któ- 
rych osnuta kompazycyę. Czuć tu młody bujny 
talent, który posiadł Środki wypowiedzenia się, 
i używa tych środków z m i zrozumieniem rzeczy, 
daleki od efronteryi efckciarskiej dla zdobycia 
popularności. Z trzech pięknie zagranych, w całem 
znaczeniu tego słowa „pieknych“ utworów, najwię- 
cej przypadł do smaku „Taniec. — W koncercie 
Lutni współdziałał jako solista obok wymienionej 
już pny. Hendrich, także wytworny amator-śpiewak 
Dr. Jęndi. 

statnie audycye przyniosły wiele popisów 
śpiewackich od koncertu p. Colonny aż do świe- 
tnego wieczoru, jednego z najwybitniejszych dziś 
w świecie tenora Le Slezaka. — Stara to i sym- 
patyi pełna znajomość z krakowską publicznością, 
która ceni go bardzo wysoko (dzięki temu że go 
już inni tak ocenili) i chętnie spieszy na jego pro- 
dukcyę. — Wielki tenor — tak go można już dziś 
nazwać — doskonale dysponowany, śpiewał prze- 
pysznie ujmując nie tylko potężnym dźwiękiem 
wspaniałego swego głosu, lecz także i wybornem 
wykonaniem. Dodawać pochwały, do tak już obti- 
tych słów uznania, rzucanych pod nogi śpiewaka, 
byłoby zbytecznem. Dla ścisłości tedy dodać mu- 
simy, iż przyjmowano Slezaka owacyjnie huraga- 
nami oklasków, do których przyłączały się najtly- 
stygowańsze dłonie krakowskich entuzyastek i wiel- 
bicielek śpiewaka. Fotel 66. 


KRONIKA. 


Z niedzieli. Ostatnie dni ubieglego tygodnia 
wew ogólnym zlowrogim horoskopu, przepo 
dającym ką i ostrą spriwily mics 
com podwawelskiego gradu milą niespodziankę, ⁄ 
wodu kilkudniowego wiatru paludmow 
ratura znacznie się ocieplila. Toteż Krikowianie, ka- 
rzystująe x resztek tak niczwykle pięknej jesieni, 
zapelniali tlnmnie planty i aleje na błoniach. Weza- 
rajszy jednak dzień przyniósł zmianę. Anra zlito 
wala wreszeie nal meteorologami — i jakby 
la udowodnienia. że i oni mają przecie trochę ra 
eyi, obdnrzyła nas wezoraj wieczorem lekkim „ka 
pnźniaczkiem*, który padał przez całą noc. Kala 
godz. 11 w nocy spadl pierwszy w tym roku śnieg, 
ĉo — jest ta zresztą zupelnie zrozumialem i słu- 
sznem — bardzo niemile i przykro dotknęło z 
czyszczenia, (czytaj: nieczyszczenia przyj. zecera) 
miasta. Ma jednak blogą — nie wiem wpruw- 
dzie czy uzasadnioną — mulzicję, pracawita ta 
instytucyn przerwie swoją ibzemkę i świeżymi 
siłami, po długim spoczynku, zabierze się do pr 
cy, mając un uwadze, że nietylko wynoszenie śmie, 
i popiolu z kamienie wchodzi w zakres jej obo- 
wiązków. 


zime 


uń 
pa- 
tempe 


sig 


klad 


u] 
Pańskiega wielkiego 
e bardzo, że nie mo- 
żemy Pana w naszem gronie powitać! 

A koleżańskiem pozdrowieniem „Ńccesya*. 

Uznanie to najpa szego Stowarzyszenia 
artystów w Anstryi wyżej cenić należy od wszel- 
kich medali i odznaczeń urzędowych. 

Odczyt o „Legianie". Staraniem Związku arty- 
stek teatralnych odbędzie się we śradę 23. bm. w snli 
Starego Teatru adczyt redaktora „Museion“, Lu- 
ima Marstina. jednego z najwyhi- 
mlodych literatów, a „Legionie“ $ 
spiańskiego. Po w tydzień później odbędzie 
się uroczyste p przedstawienie „Legionu“, 


mamy nadzicję, że publiczn licznie pospieszy na 
odczyt, aby przez taką literacką konierencyę przy- 
gotować się nal ie da wielkiego święta teatral- 


em niewatpliwie będzie premiera „Legiom*. 

Koncert Ignacego Friedmana zapowiedziany na 
jutra, obudził latwo zrozumiałe zainteresowanie. 
Niezwykły ten pianista, nie występował przecież 
blizko dwa lata w Krakowie, a o sukcesach jego 


odnoszonych w Rosyi i krajach skandymu 
dochodziły do nas przez ten czas częste wieści, Je- 
den z krytyków kopenhazkich napisal o wim dosa- 
dnie: „ 


pianistów. 
Na prb; ertu wybral znuko- 
mity pianista utwory Czajkowskiego, Chopina, Brze- 
zińskiego, Debussego ìi wlasne: 


Krakowie. W- Piatek 
Le eda a Gut 


Towarzystwo muzyczne w 
dnia 24po listopada, 


Związku artystów 
z końcem bieżącego miesiąc: 
a nowoga lukalu Związku, któ 
ony L piętra w Palacen Spiski 


Z powszechnego 


Wydzial donosi, 
api do otwar 
dwa duże 


Związek artystów, jako instytucya o charakterze 
wylacznie himanitatnym, ma zł zadanie polepszenie 

wzpieczenie bytu ich czlonków i ich rodzin, 
oraz popieranie ich zawodowych intoresów. Przystę 


z only energią do i, Związek 
e do togo celm, między innymi, za pomoca 
Środków jak urządza „ystuw zbiorowyei 
retrospektywnych, pośmiertnych it. p, czem zajmie 
się ustanowiony osobno da togu komitet wystawowy. 
Dalej urządzane będą w sulach Związku rysunki 
wieczorne (coognis), hiuro zaś pośredniezyć budzie 
w. sprzedaży dzieł sztuki oraz wlzielać informacyi 
co do lekeyi małarstwa i modelowania. Ze względu 
nu tak częsty brak w naszem mieście odpowiednich 
lokulów wystawowych, Związek otworzy chętnie 
swe salony dla wystaw zurówno pojedy! arty- 
stów, jaki istniejących już "Towarzy 
rów prywatnych dziel sztuki rodzimej i zagran 
oraz dlu odczytów krosu estetyki i sztuki. 
pośrednio po ukończeniu rozpoczętych aduptucyj 
odbędzie się w nowym lokalu Związku walne zo- 
bwanie członków, o czem osobne kulomienia 
wkrótce rozeshiie zostaną. Na upr 
wydzial tych członków, którzy zmienih po waku- 
cyuch swe mieszkania, iżhy zechoicli nadsyłnć swe 
adresy nu ręce sekretarza, p. Z, Malowskicgo, Hotel 
pod Różą II. p. 

Wystawa architekiury w 1912 r w Krakowie. Ce 
lom nadania szerszego rozgłosu wystawie te- 
ktury i wnątrz w otoczeniu ogrodowem, która jale 
wiulomo, odbelzie się w 1912 r. w Krakowie, ndali 
się pp. T. Ntry i J. Warchałowski do War 
szawy, gilzie 26 października w sali Stowarzyszenia 
Feelników przy licznym u le techników i archi- 
tektów, w dłuższych wykładach, ilustrowanych 
przywiezianymi z Kmkowa planami, objuśnili cele 


1 zadania wystawy, — Jednocześnie zawiązał się 
w Warszawie Komitet, mający na celu szerzyć ideę 
wystawy  przyszłuracznej w najszerszych kolach, 


taa 
: i w oglo 
domów mioszkalnyeh, 
kosztów przedsi jącego jednok znaczenie 
ogólno-polskie, postarać się o przyjście Komitetowi 
z pomocą materynłną, Podobny cel mialy też re 
o wyst: podczas odhytega wo wrześniu 7 
Delegacyi Arvhitektów Polskich w Poznaniu. 
bawom udadzą sie delegaci Komitotn w tej samej 
sprawie do Lwowa, 

O preach wykonawczych w Krakowie za 
czyć należy, że teren na placu wystawy f 
uregulowany, ziemia pod ogród kolo dworxn i ogródki 
przy muych domkach odpowiednio przygotowa 
ścieżki wytrasowcne Od strony łąki spacerowej 
przez Blonin, gdzie ma stanąć mostek, umieszczono 
ozdobny slup z tablicą, oglaszającą wystawę. Pawi- 


4 o jaknajlicz 
onych konkure 


W zarazem, 


niejszy udzial 
ch na typy 
wobec wiellach 


| lony wytyczono i już rozpoczyna 'się budowa pier- 
wszego bulynku, mianowicie dworku podmiejskiego. 


Umeblowanin dworku, podług projektów artystów, 
podjąli się rzemie: y krakow Komitet wy- 
dał też ozdobną winjetę, przedstawiającą t zy typy 
domków, jakie między innemi stanąć mają na wy- 
stawie, a mianowicie: dworku podmiejskiego, domkn 
dla %-ch rodzin rabotniczych i domku z pracownią 
dla rąkadzielników. W odezwie tej Komitet zwraca 
się do społeczeństwa o moralne i finansowe poparcie 
przedsięwzięcia. Na porządku dziennym obecnie 
utworzenie honorowego prezydyum i protektoratu 
wystawy. Jednocześnie u władz rządowych i krajo- 
wych czynią się energiczne starania o pozyskanie 
brakujących funduszów. 

Filia Banku przemysłowego w Krakowie otwartą 
zostanie z dniem 1 stycznia 1912. Kierownikiem Klii 
zamianawana wicedyrektora Banku przemysłowego 
p- Dra Mak: diana Drochockiego. W sklad ko- 
mitetu nadzorezego wchodzą pp. prezydent Dr lu- 
liusz Leo, jako prezes, radca Zygmunt Mendelsburg 
jako wiceprezes, Edward hr. Mycielski i Dr Artur 
Benis jako czlonkowie. Kierownictwo oddziału to- 
warowego powierzono prokurzyście Banku p. Ta- 
deuszowi Tilippiemn. 

W sprawie refarmy wyborczej da gminy odbylo 
się wezoraj wieczorem w sali hotelu londyńskiego 
romadzenie żyd. piatyi soc. dem. Przewodniczył 
p. Heuherg Po wygloszeniu referata przez p. 
dra Schreibera, wywiązała się obszerna dysku- 
sya, w której zabierali głos pp. Antman, Mischel 


r 


ŻZEELLLŁ 


Oryginalny Porter Angielski |: 


wytrawny firmy. „Raretay-Perkins" et fa Lin, w całych i pół huteikarh 
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GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Blumcukranz i w. i. Zgron 
uchwaleniem rezolucyj ośwind 
n. prawom głosowania, ch zagwaran- 
nia żydom odpowiedniej il mandatów do 
Rady m. i piętmjących antysemiekie zakusy, zmir- 
rzujące do pozkawienia żydów praw politycznych. 

Wiec nauczycieli szkał ludowych. Przy barıilzo 


się za 4-ra 


licznym ndziale alby się wczoraj w sali Sokola 
wiee” nanezycicli szkól Jul. z Krakowa | 


krok. Na zgromadzenie przybyli; posłowie do 


mu Bandrowski i Landau, r. m. Now ak Bujwid, 
del, do Rady »zk red. Kanopi insp k. 
Dobrzański i w usprawiedliwiającć nico- 


beeność, nadeslali poslowie do parlamentn Dr. Lea, 
Zieleniewski, (tross i Tetmajer. Obradom przewo- 


dniczył p. Michalski. Reterat o obeenem materval- 
nem położeniu naczyciali wygłosił p. Szado, o 
konleczności zapowadzeniu pragmatyki służbowej 
p. bityński. Nal obu reioratami wywiązała się 
obszernii dyskusyu, w której zabierali glos: rod 
Kanopiński,pós Bandrowski, pp. Danzig, 
Zubrek, Szada i w. i, Wiee zakończył sig uehwa- 
leniem re j wnanin pa 


horów nauczyciolskieh x poborami czterech najniż- 
szych rang urzędników państw., zwołania w tym 
celu w najbli isie sejmu, któryby tę spra- 


wę ostatecznie 


pro- 


żbawcej. 

Z Tarnawa telrionują: Wezoruj odbyl się tu 
przy bardzo Jicznym udziale wice nanczycieli hidu 
wych w sprawie polepszenia bytu. Przybyli bardzo 
licznie uaiczyciele z Tarnowa i powiat, oraz po- 
klowie Tertil i Witos. Wehwalono rezolucye w spra- 
wie zaprowadzenia pragmatyki słażbowej i polepaze- 
nia plac. 

Sprzedaż hotelu Centralnego“. Hotel „Central 
ny“, dotąd własność p. Grmawakla, przeszedl w dro 
e kupna w posiadanie p. Karola Hallera, właź 
la dóbr, za cenę 850,0) koron. 

Towarzystwo właścicieli realnaści |rzypomiun. 
że wedlug rozporządzenia ©. k. galicyskiej dyreksyvi 
skarbu we Lwowie. winni są właściciele i wlašci 
cielki realnaści przedkladać obeenie w c. k. Admi 
nistracyi podatków w Krakowie (Krowoderska | 5 

kańców (Listy główne i szezególowe) 
do ukladinia tych wj w i porady 


ci 


Mawarzystwi Karmelick 
5 po poludniu 


zasięg 
codzi 


kowie 


LWLp 


o i 


z wyjątkiem niedziel i 5 

Dnraczna wielka asie gospodarcza kraku 
wskiego Kola Pnń FS. L odbędzie śię dnia 10 
grudniu b. r. Dochód przeznaczony nu szkola ga- 


spodarczą w Orlowy — na Blasku austi 
Sześciodniowy kurs gorzelnictwa. W stnevi 

doświadczalnej illa gorzelmetwa i przemysłów po- 

krewnych przy c. k. pańswtowej szkole przemyslo- 


wej w Krakowie odhędzie się w czasie od 11—16 

grudnia włącznie 6 dniowy Kurs gorzelniany dla 

właścicieli orzi dóbr. 
Podania o prz nalož 


ręce kierownictwa 
nlica Golebia 1. 
Kierownietwo star 

Ruch ludności. Wedlug sprawozdaniu Miej. Biura 
statystycznego ruch ludności w micsiącu lipon h. r 
przedstawia siq następująco : 

Małżeństw zawarto 115, Vrodziło się żywo 368 
(chłopców 194, dziewcząt 174). ślnbnych 378 


i doświadczalnej, 
szych imormacyj 


ślnbnych 90, nieżywo 22. Z la ogólem 318 
W lipen zaszło w Krakowie 135 wypadków 


zachorowań z nych. Zmian w stanie posiadania 
rculnaści zaszlo 941 z czego 91 przez kontrakt kupna 

Walne Zgromadzenie Członków Towarzystwa za- 
pomogowego budowniczych odbędzie sie w Krakowie 
dnia 22 Tstopada 1911 o godzinie A-ciej po południu 


w sali Towarzystwa technicznego, przy ul. Strasze 
wskiega 1. 28, II. piętro 
Esperanto. We dg 1. 15 hm. rozpoczął się 


nowy kurs speranto i odbywać się będzie 
w lokalu twa, w. Floryańska 39, TI. p 
dwa razy tygodniawa, zawsze od godz. 8:18 do 15 
wiecznón. Ze względn na porę mogą bać udział 
w tym kursie także osohy z > pracą zawodową 
do godziny 8. zoren, danem 
bylaby, by pp. Kapey k I klonić 
swój personal do nauczania się tego j 
względu na zbliżający sią Wszechświatowy Kongres 
csporantystów w naszem mi Wpisy. przyj- 
muje sekreta „Esperanto“ 
dziennie w got 


wie 


vo- 


7 odchodzi wiecza- 
programie tym wył 
przez znakomite iświe- 
tne wprost odegranie AA ny p. t; „Ostatuia go- 
dzina Fuad Beya w haremit, W kabarecie 
tya u i innymi goście 
je: amu dopelniaj 
fraucuskiego p. t. „Apasze pa- 

i „Wykapany tatuś". 
UWE zwłoki. Wczoraj popołudnin wydu- 
byto z Wisly kalo nowobndującega się mosti. na 


się nu pierws 


górzkach zwlaki starszego, biednie ubranego 
p Zwłoki leż już od pewnego czusn 
ponie ulegly nemu rozkladow 
Po przeprowadzenia na mie śledztwa sądow 


wyjnego, które jednak nić ustalilo identycznoś 
adstawiena je do zakładu medycyny sqdawej. 


„Pan Mecenas“. Znana komedya mladega nutora 
krakowskiego p. Leopolla Snessera, grana 
w swoim czasie w Krakowie z wielkiem powo 


niem, byla wystawiona 12-go b. m. w Wilnie. 
raniem tamtejszego Kola Jiteracko-drumatyeznego 
Premierę poprzedziła prelel wyższej sztuce 


szoma 
„Pan Me: 
s wybitny 
przyznaje p 
aczni Z 
jac nadto. 


Rec 
Śuosserowi d 
jomość toeh 
„autor p 
i ucicchą zdolnego ab 


mzent. „Kuryera Wil 
talent ohbserwa 


enieznej, podki 


iny 


rwatoru, 
hrudue atki ciekawie dojrzał i obejazal u potem 
z plastyką przedstawił”. 

„Taran parlamentarny”. Mimo wszys 
szemu obeenemu Kol polskiemu mo 
trzeba jednak jrzyzaać, že „dzięki 
politycznemu wyrohieniu i powadze 

kolo odgrywa dziś w parlamencie piers 
) u do czasu manitestaje ta przez — 
olnienie mi Bądź, cobądź, trzeba być nie 
luda polit by jedną mown obalić caly ga 
binet, a jednym zwrotem ministrów poszezegalnych, 
Niedawno wysadził dr. Biliński z siadla cały ga- 
binet Gautscha, we czwartek zaś jeden mały zwrot 


tko, co na- 
zarzncić, 
niezwyklemu 
prezesa Bilin- 


Bilińsk w pawie. urzędniczej wystarczył, by 
wywalić ministra skarbu Meyera. Ekse Biliński 
staje się powoli pewnego rodzaju parlamentarnym 


taranem. 

Nieszczęśliwy wypadek Z wiednia telefonija 
Jeneral piechoty v. Ńteinitz, potrącony onegdaj w po- 
bliżu gmachu opery przez tramwaj, zmarli wezoraj 
w szpitalu. garnizonowy 

Echa tragedyi w řodzinie Halzknechia. Z Wic 
dnin toleianują: Wezoraj odbyl sie tu zupelnie ei 
cho pogrzeb dr kovicha, mordercy š. p. Maryi 
i Jerzego Holzknechtów. Jutra odbedzie się pogrzeb 
ubu jego ofiar. Stan ilrngiego syna dr. Holzknechta. 
Roherta, niceo się połepszył. 


Hotel Narodowy 
Rraków, ul. Poselska 22. 


Cena pokai ze światłem elektrycznem 
i usługą od 2 koron wzwyż. 


Zakład wodoleczniczyi sanatoryum 
specyalisty chorób nerwowych 


Dra KUPCZYKA 
W KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO L. 11 


otwarty przez cały rok. 


Dywany perskie 
Filip Haas i Synowie 
SKŁAD KOMISOWY 
Kraków, ul. Szczepańska L. 7, I. p. 


AVAVAVAVAVAVAVAVAV 


J. RIPPER 


SKŁAD PIWA (św. Jana 5) 
Telefon 195. Telefon 195. 


poleca Rzav. Publiezności nowo wyrabiany 


Portier Okocimski 


odpowiadający w zupełności porterom 
angielskim, a przez pp. Lekarzy poleco- 
ny jako znakomity środek odżywiający. 


NAVAVAVAVAVAVAVAVA 


Galicyjski Bank ludowy dla rolnictwa 


Dachy nie wymagająte repeiacyi I e Pokrycie murów od strony wiatru, 


ETERNIT 


ŁUPEK ASBESTOWY. 
Zakłady eternitowa i Ludwik Hatschek, Linz, Vöcklabruk, 
Wradeń Budapeszt, Nyerges-Ujfalu. 
Generalne zastępstwo: Kraków, Wrzesińska 11. Tel. 2047'VIIL. 


MLECZARNIE 


E. DOBRZYŃSKIEJ 


PRZY PL. W. W. ŚWIĘTYCH L. 10 
1 PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ L. 12, 
wydają wyśmienite śniadania, podwieczorki i mle- 
czne kolacye. 


Labratoryum Iekarsko- dengoyrzne Uniw. med. 
Dra Sabiny Weinberg 


(dział techniczny: Wilhelm Fruchlman) otwarte 
zostało przy ul. Floryańskiej 1. 23, Il p. Ordy- 
nuje od 9—1 i od 3—6. Usuwanie zębów dla 
ubogich chorych bezpłatnie od 8—9 rano. 


MAGAZYN MEDYCZNY 


firany 


Dr Bolesław Drobner 


KRAKÓW, Plac Szczepański L. 2 poleca 
Dział kobiecy — Dział dziecinny. 


Koncesyonowany Dom Handlowy 


ADAMA BILIŃSKIEGO 


w KRAKOWIE, ul. Szewska 11. — Telefon 1004. 

Pośredniczy w sprzedaży i kupnie majątków ziem- 

skich, kamienic, realności, parcel budowlanych, pro- 

EA rolnych, farb i t. p., posiada największy wy- 
bór różnych objektów. 


Artystyczne skromne i wytworne umeblowanie 


Józef Sperling 


Kraków, ul. Dunajewskiego L. 7. 


R: 
Kordyal Grunwaldzki | 


trunek prawdziwie dobry, mocny, niesłodki, 
zastępuje angielski „Gin“, zdrowy, smaczny, 
wyrób krajowy pierwszorzędny, 


Powinien znajdować się w każdym domu, 

handtu łakaci, w restauracyach. — Przesyłka 

pocztą dwie butelki opłatnie da każdego 

urzędu pocztowego za zaliczką koron 7*—. 

Przy odbiorze skrzynki 12 butzlek zawie- 
rającej znacznie taniej. 


Dutkiewicz i Sowiński 


KRAKÓW. 


MUSGRAVEGO 
oryś. PIECE iryiskie 


najlepsze i najoszczędniejsze „Bauerhrandy". 


Największa siła ogrzewania! — Najdokładniejsza regulacya! 


poleca 


J. Meisels, Kraków 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 


ulica Karmelicka L. 6. Telefon Nr. 163 


Cenniki darm 


handlu 


LWÓW, UL. SYKSTUSKA 17. — TELEF, 1677 i 1678. — (Pód patronatem ck. uprz. austr. Landerbanku). 


Wkładki na książeczki wkładkowe od 20 kor począwszy na 4' 


„ Wydawanie książeczek czekowych. Wyplata z ksią- 


żeczek wkladkowych do 5.000 koron dziennie bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszowi 
KANTOR WYMIANY kupuje i sprzedaje wszelki papiery warłościowe, abee waluty i manely najkarzystniej. Wyplaca kupony i wy- 


mienia talony, araz wypłaca wylosowane papiery wariościawe. 
i udziela wszelkich in 


oimacyi co do pewnej i korzystnej lakacy: kapitałów, przeglada bezpłałnie numery losiw 


Przyjmuje zlecenia gieldowe pod najprzysiępniejszymi warunkami 


innych pa- 
Godziny kasowe od £—1 i 3—6. 


pierów. podlegających losowaniu 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


“ytuacya oralona — a jednak beznadziejna! 
(Telefonem). 


Ostatnie dni przyniosły na arenie politycznej 
w Wiedniu tyle uiespodzianek—że bez komen- 
tarza za trudno się zeryeontować w obecnej sytu- 
acyi. Niech więc następujące informacye posłużą 
Czytelnikom „Gazety Poniedziałkowej* za komen- 
tarzeż 

„ Przedewszystkiem między bajki zaliczyć na- 
Jeży wszelkie wiadomości i pogłoski e możliwości 
rozwiązania obecnego parlamentu. O tem ani mo- 
wy niema. Cierpliwość i wyrozumiałość Korony 
dla obecnej Izby poselskiej nie ma i nie będzie 
mieć granic. Za wolą Korony będą podejmowane 
coraz nowe próby sanacyi obecnego położenia i 
uruchomienia parlamentu, próby bez końca z praw- 
dziwie beznamietną wytrwałością, chociażby 
przyteńm z+, wać się miało ministrów— 
całemi tuzinami!! 

Już dziś, żaden z ministrów nie wie, czy jesz- 
cze za kilka dni będzie ministrem, czy też przyj- 
dzie mu ustąpić i teki i miejsca — komu innemu. 
Nikt też nie wie, czy już w najbliższych dniach nie 
zniknie z widowni lir. Stlirgka, a tem mniej, czy 
jego następcą będzie dr. Biliński lub p. Załe- 
ski? Nie pewność jest tak wielka, iż wyklucza 
wszelkie przewidywania i kombinacye. 

Faktem tylko jest, że Koło otrzymało dwa 
miejsca w gabinecie. Wobec tego zaś przy- 
pomnieć należy, że „GazetaPoniedziałkowa" 
na dwa tygodnie przed dotyczącą u- 
chwałą Koła fakt ten zapowiedziałai że 
zapowiedź jej w zupełności się sprawdziła. 

Faktem dalej jest, że uchwalenie przez Koło 
wniosku hr. Skarbka, co do domagania się teki re- 
sortowej — było zupełnie zbytecznem dosto- 
wnie już musztardą po obiedzie. W chwili bowiem, 
gdy wniosek ten uchwalono, ekscelencya Zaleski 
był jużfaktycznieministrem skarbu. Już 
bawiem we wtorek Iano przybył do ekscelencyi 
Bilińskiego prezes gabinetu hr. Striirgkh i ofiarując 
Kotu, tekę ministra skarbu, żądał, ażeby Koło na 
to stanowiska desygnowało dr. Zaleskiego. Z góry 
zaś przewidzieć była można, że Koło na tę pro- 
pozycyę bez wahania się zgodzi. 

Podobnie rzecz się miała z desygnowaniem 
jednego z członków Koła na ministra dla Galicyi. 
Już w chwili, gdy konieczność ta się wyłoniła, 
większość Koła przekonaną była, że stanowisko 
to obejmie poseł Długosz. Rozmaite jedynie 
względy i względziki sprawiły, że brano w rachubę 
także inne kombinacye i kandydatury. Przy doty- 
czących obradach nie brakowało niespodzianek — 
które jednakże szybko przemijały. I tak przez trzy 
kwadranse faktycznie desygnowanym ministrem dla 
Galicyi był poseł Włodzimierz Tetmajer — a na- 
wet kandydaturę dr. Wróbla przez pół godziny 
traktowano na seryo.. Szczegóły tę najdobitniej 
illustrują obecne niepewności sytuacyi, 

Jak zaś oceniać należy efekt tych 
dzianek ? 

Zdaniem kilku wybitnych polskich parlamen- 
tarzystów, Koło odniosło znaczny sukces. Tak samo 
bowiem jak Czesi — także Polacy uzyskali dwa 
miejsca w gabinecie. Sytuacya jest mimo to nie- 
zmiernie ciężka — niema bowiem ręki, któraby 
tym parlamentem rządzić była zdolna. 

jeden z wybitnych posłów konserwatywnych 
(krakowskich) tak się wyraził: Mojem zdaniem, gdyby 
tym parlamentem rządziła silna ręka, gdyby znalazł 
się umysł twórczy, to z obecną izbą cudów doko- 
nać by można. Lecz wobec braku takiej ręki i wo- 
góle jasnej myśli przewodniej po stronie rządu, po- 
łożenie jest nietylko ciężkie, ale nawet niemal na- 
wet bez wyjścia. 

Przyznać należy, że ostatnia mowa ministra 
Zaleskiego była doskonale opracowana i zawierała 
świetne myśli. Wzmoceniła też ona znacznie jego 
pozycyę i wysunęła go niejako na pierwsze miejsce 
przy wszelkich kambinacyach osobistych. Og bnie 
też uchodzi on dziś za męża kierującego, najbliższej 
przyszłości. Należy przytem brać w rachubę to, iż 
rokowania z Rusinami de facto już się rozpoczęły 
i że do tych 1okowań, o których ua zewnątrz tak 
mało się wie, — dużo złotych myśli podał wiaśnie 
dzisiejszy minister.skurbu — ekscelencya Zaleski. 

ywo 


niespo- 


(Tel. wł. „Gazety poniedziałkowej). 
Wiedeń 20. listopada. 
(Wąż). Przesilenie częściowe gabinetu, które 
nazwać by można polskiem, gdyż dotknęło bezpo- 
średnio Koło, trwało krótko, ale mialo przebieg dra- 
inatyczny i dopiero ostatnie jej fazy rozegrały się 
spokojnie. Kandydatura Wróbla nie znalazła pokla- 
sku. Wprawdzie Kiubowi ludowemu przyznano prawo 
prezenty, ale nie odmówiono sobie przez to prawa 
aprobaty. Zażądano więc od prezesa Klubu Stapiń- 
skiego przedstawienia innych propozycyj. 
Kandydatura p. Władysława Długosza spotkała 
się odrazu z przyjęciem dodatniem. Zakomunika- 
wana prezydentowi rządu, została natychmiast za- 


akceptowana. W piątek około godziny 6-tej sprawa 
była już ukończona. Chodziło właściwie już tylko 
© rzecz najważniejszą: o przyjęcie prepozycyi ze 
strony p. Dlugosza. Desygnowany minister nie miał 
mianowicie w tym czasie wyobrażenia o wypadkach, 
które go wysunęły na czoło sytuacyi i opuścił był 
parlament około godz. 4-tej po skończeniu posie- 
dzenia, kiedy kandydatura p. Wróbla uchodziła za 
pewną i udał się na zakupno urządzeń dla biura 
Związku producentów ropy, którega jest prezesem. 

P. Stapiiski, któremu z urzędu przypadła uzy- 
skanie aprobaty kandydata na kandydowanie, do- 
piero po długiej pogoni odnalazł p. Długosza. Za- 
Skoczony nowiną o nastąpić mającej nominacyi, p. 
Długosz, jak się dowiaduję, wcale nie objawii za- 
chwytu i jął stawiać przeszkody. Trzeba było do- 
piero całej znanej energii p. Siapińskiego, aby prze- 
szkodzić dalszym komplikacyom. 

Okoliczność, że p. Długosz dopiero późnym 
wieczorem przyjął propozycyę, sprawiła, że wiado- 
mość o kandydaturze doszła ogółu dopiero ua dzień 
drugi. » 


Kandydatura Dr. Lea na ministra skarbu. 
Wiedeń, 20 listopada. 


(Tel. wt. „Gazety Poniedziałkowej”). 

Jak się korespondent dowiaduje, w chwili, gdy 
komisya parlamentarna Kola polskiego obradowała 
nad sprawą desygnowania jednego z członków Koła 
na ministra skarbu, dwóch wybitnych postów prze- 
mawiało za desygnowaniem na to stanowisko pri 
zydenta miasta Krakowa Dra Lea. Dr. Leo atoli 
z miejsca oświadczył: uważam moje wstąpienie do 
tego gabinetu za wykluczone 


Kandydatura p. Tetmajera na ministra. 
(Tel. wł. „Gazely poniedziałkowej”), 
Wiedeń, 20 listopada. 


twąż). Ze względu na wielką popularność po- 
sła Tetmajera, godzi się zaznaczyć, że podczas 
rokowań a obsadę ministerstwa galicyjskiego imię 
jego było przez pewien czas przedmiotem powa- 
żnej kombinacyi. Po usunięciu kandydatury p. Wró- 
bla, p. Stapiński imieniem ludowców, zaproponował 
kandydaturę posła Włodzimierza Tetmajera. Komiet 
Koła (prezydyum wzmocnione kilku wybitnymi oso- 
bistościami jak pp. Zaleski, Jaworski itd.), przyjął 
propozycyę z jednom. lą przychylnością. Rozumie 
się, że propozycyi tej i hr. Stürgkh nie byłby się 
oparł, Dopiero w dalszym toku dyskusyi podnie- 
siono wątpliwość, czy artystyczna na wskroś natura 
mistrza Tetmajera, odpowiedziałaby nie bardzo ar- 
tystycznej naturze urzędu ministra galicyjskiega. 


Intryga u wstępu przesilenia. 
(Tr. wł. „Gazsty Poniedziałkowej"). 
Wiedeń, 20 listopada. 


dwè , Początek tegotygodniowego przesilenia 
dała „Neue freie Presse". Pismo to nie oddecha- 
jące nadmiarem przychylności dla Polaków, wystą- 
piło we wtorek ubiegły z artykułem wstępnym oma- 
wiającym „postulat* Koła, które wrzekomo wy- 
stąpito wobec hr. Stiirgkha z żądaniem mianowania 
drugiego Polaka w gabinecie. Miejsce uczynić miał 
minister skarbu Dr. Mayer. Wśród frazesów chcą- 
cych wyrazić ubolewanie z powodu ustąpienia tak 
dzielnego znawcy skarbowości, przewijał się pewien 
ton zadowolenia, że teka skarbu przejdzie w ręce 
bardziej powołanego, acz polskie. 

Należy stwierdzić, żeoficyalnesfery 
Koła w czasie pomienionym, nie posta- 
wiły żądania tekidlareprezentantapol- 
skiego. Twierdzenie więc podobne, było inspira- 
cyą, służącą celom chytrze pomyślanym. 

Minister skarbu Mayer przy całej swej bez- 
sprzecznej wiedzy terrotycznej, nie odpowiedział 
oczekiwaniom. Sfery rządzące uczuły, że urzędo- 
wanie ministra Mayera nie obali przeciwieństw par- 
lamentarnych. Należało dokonać zmiany. 

Wobec uchwalonej poprzednio rezalucyi, w któ- 
rj Koło wyrażnie i stanowczo zdeklarowało roz- 
szczenie do teki, wiedziano, że wszelka zmiana 
gabinetu pomijająca Koło, spotkałaby się 
ze zdecydowaną opinią oporną reprezentacyi pol- 
skiej Usunąć Mayera można było tylko 
pod flagą pretensyi Koła. 

Umyślono uczynić to przez mianowanie urzę- 
dnika mówiącego po polsku i mającego jaką taką 
styczność w karyerze swej z krajem. Baran Schenk, 
odpowiadałby potrzebie ster oiicyalnych. Pod fir- 
mą polską wypełniłby postulat Koła, 
a nie krępowałby rządu względami na 
Koło, od którego pozostal niezależny. 
Plan ten jednak nie wszedł w tej formie w ży- 
cie. Przewódcy Koła, jak się dowiaduję, 
w chwili stosownej stanowczo orzekli, 
że w baronie Schenku nie mogliby uznać 
reprezentanta interesów polskich. Kan- 
dydatura barona Schenka upadla, ale przez swe 
powstanie ułarowała drogę do spełnienia postulatu 
Koła. 


Nowi ministrowie. 
(Te. własny Gazety Peniedzialkowej), 

Prezydent ministrów hr. Stiirgkh był wczoraj 
na posłuchaniu u cesarza, któremu wręczył dy- 
m isyę dotychczasowego ministra skarbu Meyera 
i propozycye co do powałania ministra Zale- 
skiego na mimstra skarbu, dr Brafa na mi- 
nistra rolnictwa i pos. Wład. Długosza na mi- 
nistra dla Galicyi. 

Cesarz przyjął propozycye hr. Stirgkha, 
Pisma odręczne do ustępującego ministra Meyera 
i do nowych ministrów ogłoszone będą jutro. Dziś 
cesarz przyjmie dra Meyera na audyencyi poże- 
gnalnej, poczem zaprzysięże nowych ministrów. 
We wtorek zaś zrekonstruowany gabinet hr. Stürgkha 
przedstawi się Izbie posłów. 


Kandydatura Dra Germana. 


(Tel, wł. „Gazety Poniedziałkowej). 


Jaslo. Wiceprezydent parlamentu, poseł i radca 
dworu Dr German, zgłosił na ręce burmistrza 
Jasia i Gorlic oficyalnie swoją kandyda- 
turę na posła do Sejmu krajowego z na- 
szego okręgu. Wiadomość ta wywołała w obu 
tych miastach wielkie zadowolenie. Radca German 
jest honorowym obywatelem Jasła i jako taki 


ma wprost prawo do mandatu poselskiego z tego 
okręgu. 


Wojna włosko-turecka. 


(Trlyram wasiy „Gazety Poniedziałkowej”). 


Londyn. Według wiadomości, nadeszłych tu 
przez Maltę — sytuacya Włochów w Trypolisie 
jest wprost rozpaczliwa. Ulewne deszcze wypędziły 
ich z szańców i rowów zewnętrznych, setki żoł- 
nierzy choruje na dysenteryę i zapalanie płuc, 
a cholera coraz więcej zabiera ofiar. Nadto całe 
wojsko włoskie w mieście Trypolisie od dwóch dni 
cierpi głód, Wszystkie zapasy żywności już się wy- 
czerpały, a sytuacya jest tego rodzaju, że jeśli 
"Turcy i Arabowie obecnie zaatakują pozycye wła- 
skie — miasto Trypolis napewno wpa- 
dnie w ich ręce, 


Walki w Trypolisie. 


Trypolis, Agencya Stefaniego donosi: Przeciw 
wschodniemu frontowi włoskich wojsk otworzył 
nieprzyjaciel zwykły ogień, aby nie dopuścić do 
oczyszczenia pola wystrzałów, W kierunku Sidi 
Mesri artylerya nieprzyjacielska dała wiele wystrza- 
łów, na które z naszych dział odpowiedziano. One 
gdaj stwierdził rekognoskujący aeroplan, że roz- 
mieszczenie sił nieprzyjacielskich jest niezmienione. 


Zarządzenie Porty. 


Konstantynopol. Porta poleciła swoim ambasa- 
dorom przy mocarstwach, aby podali im do wia- 
domości, iż wskutek pogłosek o nowej akcyi floty 
włoskiej na morzu, Porta zarządziła wszystkie 
Środki wojenne dla obrony. Wskutek tych 
środków będzie może handel na morzu Śródzie- 
mnem dla innych państw nieco utrudniony. 


Oskarżenie prasy. 
(Tel. wl. Gazely Poniedzealkowcj). 


Rzym. „Tribuna* ogłasza list ks. Abruzzów, 
w którym książę domaga się od prasy, aby zażą- 
dała energicznie od rządu rozpoczęcia akcyi wło- 
skiej floty na morzu Egejskiem. Jest ta obowiązkiem 
prasy włoskiej, gdyż jej tylko przypisać należy obe- 
ceną wojnę. 


Widoki pokojowe. 
(Telegram własny „Gazety Poniedzialkowg“). 


Berlin. Z Konstantynopola otrzymano tu nastę- 
pujące wiadomości: Doniesienia o toczących się 
rzekomo rokowaniach pokojowych nie są pozba- 
wione faktycznej podstawy. Rząd włoski do- 
szedł do przekonania, że dalsza wojna o Trypolis 
byłaby dla Wloch straszną klęską, militarną i finan- 
sową. Nadto zaniepokojono się w Rzy- 
mie wieściami o rzekomem zbrojeniu 
się Austro-Węgier. Wob:c tego rząd włoski 
znacznie zredukował swoje pretensye i zwrócił się 
do Berlina z prośbą, ażeby rząd niemiecki rzekomo 
od siebie wysondował opinię w Konstantynopolu, 
czy Turcya nie zgodziłaby się na zawarcie pokoju 
pod następującymi warunkami: Wiosi zatrzymają 
tylka Trypolis i zachodnią część Trypolitanii. 
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Cyrenajka pozostanie przy Furcyi; nadto zaś 
Włochy zapłacą Turcyi 40 milionów lirów adszka- 
dowania. 

Jak słychać, rząd turecki dotychczas na te pro- 
pozycye definitywnej odpowiedzi nie dał. 


Trwoga we Włoszech. 


Rzym. Wiadomość z Tripolisu, iż z głębi kraju 
nadchodzi pod Tripolis dalsze 30.000 znakomicie 
uzbrojonych Arabów, wywołuje tu powszechną 
trwogę. Ogólnie przypuszczają, że wojna ta po- 
chłonie z 30.009 ofiar i miliard lirów kosztów 
i że Włochy zupełnie zrujnuje, 


Faktyczne straty Włochów. 
(Tulegran własny „Gazety Poniedziałkowcj”). 


Rzym. Wedlug raportów generala Canevy straty 
włoskie w walkach z Turkami i Arabami w Try- 
polisie wynosiły do dnia 16. bm.: 
polu walki 1.486 ludzi, zmarłych z powodu ran 
w szpitalach 344 ludzi, zmarłych ichorych na cho- 
lerę 896, na inne choroby 371 — razem 3.097 
Liczba rannych wynosi abecnie 2.669, wzię- 
tych do niewoli, lub zaginionych bez wieści 793. 
GRACH więc straty włoskie wynoszą 5.839 ludzi, 
czyli około 14 procent liczebnej siły wysłanego do 
Trypolisu wojska. Urzędownie przyznają się Włosi 
tylko do straty 2.000 ludzi, W całych Włoszech 
panuje z tego powodu ogromne wrzenie. 


'Telegramy. 


0 kanały, 
(Tel. wi. Gazety Poniedzialkowej), 

Tarnów. Wczoraj przedpołudniem odbył się lu 
wiec w sprawie kanałów. Przewodniczył prot. Bu j- 
nowski, fachowy referat wygłosił inżynier Ur- 
sini, który przedstawił rezolucyc, domagającą się 
wykonania ustawy o budowie dróg wodnych z r. 
1901. Po dyskusyi. w której przemawiali poseł 
Tertil, pos, Witos i inni, rezolucyę powyższą uchwa- 
lono. 


Pruski następca tranu w areszcie. 


(Telegram wlasny „Gazety Poniedziatkoreje). 


Berlin. Wiadomo paryskiego „Excelsiora*, 
jakoby niemiecki książę następca tronu, Fryderyk 
Wilhelm, dlatego nie mógł udać się na polowanie 
do księcia Pless na Śląsku, ponieważ skazany z0- 
stał na areszt, potwierdza się. Książę rzeczy- 
wiście, za swoje wystąpienie w parlamencie prze- 
ciwko palityce marokkańskiej rządu pruskiego, ska- 
zany został przez cesarza na dłuższy areszt domo- 
wy — podobno całomiesięczny, podcząs którego 
me wolno mu opuszczać garnizonu swego w Lang- 
fuhr pod Gdańskiem, a poza służbą — książę jest 
pułkownikiem tamtejszego pułku czarnych huzarów, 
nie wolno mu także opuszczać willi, w której mie- 
szka. Książę czuje się w Langfuhr wogóle bardzo 
nieszczęśliwym, tem bardziej, że mianowano ga 
właśnie dowódcą pułku, którego nie lubi. Książę 
nie znosi nawet munduru, w którym obecnie cho- 
dzić musi, — Naprężenie między nim a cesarzem 
wzmaga się z dniem każdym. 


Aresztowanie prowokatora. 


Paryż. (T. B. K.) Aresztowano tu onegdaj wie- 
czór członka Syndykatu robotniczego Metiviera, 
który podczas ostatniego procesu Guerre socia- 
le zdemaskowany został jako szpieg policyjny 
i agent prowokacyjny i otrzymał był wezwanie do 
sądu. 


„Bandy“ bułgarskie. 
(Tel. wl. Gazety Poniedzialkowej). 

Konstantynopol. Wielkie zaniepokojenie wywo- 
łuje tu działalność komitetu rewolucyjnego, bułgar- 
skiego w Macedonii. Przywódcy band bułgarskich, 
ułaskawieni przez sułtana, w czasie jego podióży 
po Macedonii, zorganizowali na nowo bandy i nie- 
pokoją granice tureckie, co może doprowadzić do 
międzynarodowyeh konfliktów. 


Spisek przeciw rządowi. 
(Tol. wl. Gazety Poniedziałkowej). 

Belgrad. „Tribuna“ donosi, że policya wpadła 
na trop szeroko rozgałęzionego spisku przeciw rzą- 
dowi. Aresztowano chłopów, którzy mieli zamordo- 
wać prezydenta ministrów Milovanawicza i byłego 
premiera Pasicza. 


Rozbiór Persyi. 
(Tel. wl. Gazety Poniedzialkowej). 

Petersburg. W Kaswie na granicy perskiej 
stoi obecnie 4000 wojska rosyjskiego, które mają 
jutro wyruszyć do Teheranu. Na mocy 
układu angielsko-rosyjskiego rozbiór Persyi i oku- 
pacya jej przez Anglię i Rosyę jest już 
postanowiony. 


W zabitych na , 


Frankfurt 
Rząd rosyjski zażądał od Persyi spełnienia swoich 
postulatów do wtorku, w przeciwnym razie wo j- 
ska rosyjskie obsadzą Kazwin, Asser- 
abadi Kalesz. 


Zamordowanie Europejczyków. 


Paryż. (T. B. K.) Lekarz wojskowy i dwaj ofi- 
cerowie, zostali podczas podróży naukawej w Chi- 
nach południowych zamordowani w prowincyi Lolo. 
Morderstwo to nie stoj w związku z rewolucyą. 


Uścisk. 


Pan Lemoine otrzymał przez pocztę fotografię, 
pizedstawiającą jego żonę w objęciach 
mężczyzny. 

Trudno opisać rozpacz i gniew, jakie ogarnęły 
sercem nieszczęśliwego męża. 

Można nie wierzyć anonimowym listom oszczer 
czym, ale fotografia to niezbity, niemożliwy do sfał- 
szowamia dowód. Odbicie rzeczywistości. Nie mogło 
ulegać wątpliwości, że jakiś obcy mężczyzna trzy- 
mał w uścisku jego żonę. 

Podły.. podli oboje! 

Sam jeden w mieszkaniu, p. Lemoine pogrążał 
się w rozpamiętywaniu wiarołomstwa żony. Wpa- 
trywał się w fotografię, jak gdyby czekał, że wyjawi 
mu więcej o występku żony. 

Było to ładne zdjęcie. Na trawniku, wśród sta- 
rannie strzyżonych drzew, stała para, złączona ru- 
chem miłosnym. Mężczyzna, odwrócony tyłem, miał 
na sohie elegancki smoking. Twarzy nie było widać, 
ale łatwo dostrzedz, że pochylił się do swej towa- 
rzyszki, wąs jego dotykał niemal jej policzka. Ramię 
nieznajomego otaczała wiotką kibić pani Lemoine. 

Młoda kobieta zdawała się przyjmować chętnie 
te wszyslkie pieszczoty, a nawet ruchem zarówno 
serdecznym, jak i zalotnym, położyła swą małą 
rączkę na ramieniu uwodzicieja. Z pod wielkiego, 
ukwieconego kapelusza wyglądała jej piękna iwa- 
rzyczka w błogim uśmiechu, spowodowanym przez 
gorący uścisk. 

Im więcej nieszczęśliwy pan Lemoine wpatry 
wał się w fotografię, tem bardziej rosło jego obu- 
rzenie: 

Jak ona mogła, jak ona śmiała pad gołem nie- 
bem, wśród jasnego dnia oddawać się obcemu męż- 
czyzuie! 

Gdzie podobne rzeczy są możliwe, w jakim kraju? 

Biedny pan Lemone przeklinał i swą łatwo- 
wierność i światowe życie, jakie wiedli i własny 
majątek, który mu na to pozwalał, i wiele innych 
rzeczy winnych i nie winnych jego nieszczęściu. 

ozumie się, że nie uniknęły złożeczeń am 
cywilizacya, ani ludzkość. 

Z niecierpliwością aczekiwał powrotu żony. 
Zażąda od niej wyznania całej prawdy. Z pewnego 
rodzaju okrucieństwem myślał o tem, jak oskarżona 
zmiesza się na widok oczywistego dowodu swej 
winy. Nie będzie potrzebował pytać, badać, wy- 
starczy mu rzucić jej w y fotografię. 

Oczekując w gorączce na te chwile, pan Le- 
moiner układał przemowę, przygotowywał ruchy 

Ale gdy się rozległ znany mu dzwonek, zwia- 
stujący, że chwila nadeszła, ogarnął go strach przed 
tem, co się miało stać. A gdy ujrzą? żonę, wcha- 
dzącą do pokoju, zapomniał zupełnie o ruchach 
i o przemowie, zaledwie zdołał wybełkotać jakimś 
ostrym, nieznanym mu głosem, pokazując drżącym 
palcem na fotografię: 

— Co to jest to, kto cię... 

Pani Lemoine, zupełnie nie podejrzywając burzy, 
uśmiechnięta, pochyliła się nad ramieniem męża 
i głosem spakojnyw i całkowicie naturalnym po- 
wiedziała: 

- Jakto?... Czy nie poznajesz? Wszak to za- 
bawa ogrodowa u Rastów... mały Rasto sfotogra- 


„Frankf. Ztg.* donosi z Teheranu: | 


jakiegoś | 


fował mnie migawka, kiedy tańczyłam na trawniku... , 


Tańczyłaś |... 
Tem jednem słowem pani Lemoine całkowicie 
się uniewimniła. 


Grono wybitnych osób w naszem mieście wy- 
dało odezwę przeciw wojnie, biorąc do tego pochop 
z wojny turecko-włoskiej. 

ldea wiecznego pokoju nie ma w Polsce wielu 


gorliwych wyznawców, bo pokój wieczny dopiero 
wtedy stanie się zagadnieniem aktualnem, gdy krzy- 
wdy narodów politycznych będą wyrównane a dalsze 
zabory uniemożliwione. 

Dopóki to nie nastąpi, w narodzie' ujarzmionym 
przemocą oręża, musi żyć myśl o wojnie w celu 
wyzwolenia. 

Tylko narody niezależne państwowo, lub nawet 
nasycone grabieża, odczuwają strach przed możliwą 
w przyszłości wojną, któraby wymierzyła sprawie- 
dliwość pobitym ludom. 

My, Polacy, nie mamy w tem interesu narodo- 
wego, aby krzewić ideę bezwzględnego pokoju, na- 
tomiast odczuwamy żywa oburzenie przeciw wszel- 
kiej wojnie zaborczej i dlatego sympatye nasze 
w obecnej wojnie przechylają się na stronę Turcyi. 

W odezwie krakowskich pacyfistów jednak 
każdy podpisze potępienie okrucieństw włoskich, 
niegodnych narodu kulturalnego. 


Qszukańcze manipulacye z maszynami pończo- 


szniczemi. Różm oszuści ugla=z 4 oie pod różnemi 
haslami jak „Samopomoc“, szv=biecujne stale pię- 
kue dochody i zapew) demu boz względu na 


te przedsię- 
ipulacya mi, 
szyu niech 


pleć i wiek nawet od Poniew 
hiorstwa są zwykłemi + zuksńezemi m 
cto mający chęć kupna j 
wrócą da Ligi pumocy przen 
ul. Pańska 11 gdzie otrzyma i 


nit 


bie wspólnenii 


obrany spole 
ulytu, krótko tern 


banku dla niesienia 
nowego rękodzielników, pr 
kom. W iym celu odhyło 
pierwsze e 


B 
y rękodd 
tem zebraniu wybrano komitet 
y się zająć zredngowaniem ode 
miem statutu i dalszom jednaniem 
Akcya ma objać wszyskie stany, niw 
unjubo h. 

(ulem dalszych przygotowań, apr 
gramu i jednania zwolennikow, odbęd. ;pólne 
zgromadzenie w lokalu klubu rekod )-mie- 
skim uł. Krz 1.7 w dniu 20-go listopadu 


cowania pro- 
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Austro-Amerykana, 
ruchu i odbytych mil mors chód do końca 


Ka, 1910 roku K. 


śniau 1911 roku 1077015 K, 1910 1115918, zutem 
o 88.898 mniej 

Rehabiliiacya Ferdynanda Buga Pisma wieleń- 
skie lono i k ogłoszono oficyal- 
and Karol ożenił sią 
z p. Czuberówną 
tytulu i praw 


« wskutek t 
czlonka domu c 
dak obecnie 


naud Burg nic 
dworem. Wiele bowiem oscehiato- 
odnioslo wrażenie, COSIIZ 


bylego meyksięcia Ferdynanda Karola 
no je da Taski, wr 
tytul i prawn czlonka tworu ee 


W ten sposób uzunlby o 
urcyksięcia z p, Czuberówn 
ng jego porniózlby zapew 
ego. Areyks. For ul Karol nie mógl 
jednak mima to adzys rangi general-major ar 
mii austryaekiej. 


teg 


Krople żolądkowe 


aptekarza C. Brady, dawniej krople 
t. zw. mariacellskie, z Matką Boską 
mariacellską, jako marką ochronną; 
są najlepszym od przeszło 30 lat wypró- 
bowanym środkiem przeciw wszelkim 
chorobom trawienia, zgadze, zatwardze- 
niu, bólom żołądkowym, tworzeniu się 
kwasów żołądkowych ete 

Nalezy się strzedz przed podobnie brzmią: 
cymi naśladownictwami i fałszowaniam 
i uważać na obok się znajdującą markcf 

ochronną z podpisem. 
Do nabycia w aptekach. Na prowincyęj 
wysyła aptekarz C. Brady, Wiedeń |. 

Fleischmarkt 2, 
6 flaszek kor. 5. — 3 flaszki podwójne 
kor. 4:50 franco. 


chote wyciek z 
uszu, szumw uszach 
przytepionystuch, 


ę = remeton 
Ze stolicy kraju. 


Siczy i wałka „sz 
cho Welzłejady  lrowskiej 
sich" w ałakowaniu Kola Polsk 


prezes! — Wielkość podyć 


nyełewiteś. — Nieputrzelm 
„Schone Seelen finden 
w” jeden 


Lwow, 19 listopada. 


Senzacya ostatniego tygodnia nie przestał być 


Siczyński — mimo, iż nic nowego poza zwykłymi 
domysłami rie wykryto. Ale w braku większych 
emocyj politycznych — i to dobre, zwłaszcza, gdy 


| przy tej sposobności stanisławowscy korespondenci 
dzienników lwowskich mogą wyrównywać swoje 
porachunki osobiste, wzajemnie się oskarżając o brak 
lojalności, denuncyacyę i niedyskrecyę... Taki to już 
ten światek dziennikarski, nawet między prowincyn- 
| nalnymi „szrajb-jingełesami!" 

Inną polemikę toczą między sobą dwie c. k. 
| złotokołnierzowe figury: ekscelencya wszechpolska 
| p. Głąbiński i „radca dworu, pierwszy prokurator 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Józef Olkusznik 


W KRAKOWIE, SŁAWKOWŚKA L. 29, TELEFON 554. 


Ń 


Zo 


poleca hurtownie 


z Królestwa Polskiego, Galicyi i Górnego Śląska. 


Przeprowadza wielkie tranyahcye rolnicze. lasowe i przemysłowe. 


pafństwa* p. Barth (taki oficyalny tytuł). Pierwsza 
figura „prostuje“ w „Słowie polskiem" twierdzenie 
drugiej, że poprzednie prezydyum Koła Polskiego 
nie inierweniowało w Prokuratoryi ani razu w pry- 
Watnej sprawie — wobec czego druga figura pro- 
stuje, jednak tam coś było, ale zawsze „w inte- 
resie kraju“ (wielkie słowo!) A komentarz do tego 
czytamy w „Wieku Nowym“, przypominający, że 
zatuszowanie przez p. Głąbińskiego skandalicznej 
pewnej sprawy spadkowej (Wolański-Belachowski) 
nie tyle było interesem kraju, co interesem kieszeni 
pewnego adwokata wszechpolskiego... I paco bym 
to, panie Gląbiński, prostował, gdy może wyleść 
na wierzch taka sobie mała-malutka Wetzlerjada 
lwowska ?!... 

Przyjaciele publicystyczni ekscellencyi, odstą- 
piwszy jej raz miejsce artykułu wstępnego na to 
sławne sprostowanie, teraz stale je zapełniają ata- 
kami na Koło Polskie, podminowując jego solidar- 
ność. Krzykliwi heroldowie solidarności, gdy oni 
tem Kołem rządzili, teraz z lekkomyślnością ban- 
kruta ryzykują ostatnią stawkę w tej szulerce poli- 
tycznej — nie po raz pierwszy stając w sprzeczności 
z niedawnymi swymi dogmatami narodowymi. W je- 
dnym z nimi szeregu stanął także „Kuryer lwowski*, 
nie mogący jeszcze przeboleć, że jego filar polity- 
czny, p. Dębski, nie dostał się do Koła — onby 
je tak zreformował, jak „reformuje własne stronni- 
ctwo, rozbijając i... leniuchując. 

Ale za to mamy we Lwowie jeszcze jednego 
prezesa — tym razem „Komitetu chełmskiego“, który 
jest całkiem zbyteczny wobec istnienia dwu innych 
z tym samym celem organizacyj i tylu Kół T. S. L., 
urządzających w swoim czasie wiece po wsiach 
w tei sprawie, Lwów przecie znany jest z tego, że 
co drugi człowiek jest tu sekretarzem jakimś, co 
czwarty radcą, a co piąty prezesem. Będzie jeden 
więcej. 

Do grona wielkości lwowskich przybyła nowa 
z bruku podgórskiego: A. Kallas! Z okazyi wysta- 
wienia w Teatrze Rygierów przeróbki jej z Orze- 
szkowej „Meira Ezofowicza”, urządza się w komu 
nikatach teatralnych bombastyczną reklamę dla au- 
torki. przeróbki, która nawet bywa na próbach! 
Dopiero teraz Lwów się dowiedział, jaką to gwia- 
zdę żarłocznie wydarł tęskniącemu za nią Krako- 
wowi i Podgórzu — a nie wie jeszcze wcale, że 
to ona go karmiła wypocinami mózgowemi w kilku 
niedawnych recenzyach teatralnych „Wieku nowego“ 
o tej miłości i kobiecie, podobnej do kałamarza... 

O naszych rodzinnych wielkościach — innym 
razem. Quis 


Bochnia 19. listopada. 


Wieczór pieśni. W szczelnie zapełnionej, dy- 
styngowaną publicznością, sali nowego „Kasyna“, 
odbył się w niedzielę koncert śpiewacki znanego 
śpiewaka krakowskiego p. St. Bursy i jego uczen- 
nicy, uroczej Bochnianki, córki dyrektora powiato- 
wej kasy, pny Maryi Ossolińskiej. 

Koncert poprzedziła prelekcya o „pieśni pol- 
skiej w artystycznym jej rozwoju”, a raczej śpiew 
był ilustracyą prelekcyi. Sympatyczny prelegent prze- 
prowadził historycznie rozwój pieśni polskiej od 
gędżb słowiańskich aż do pierwszego artystycznego 
jej ujęcia przez Kurpińskiego i Guniewicza. Usły- 
szeliśmy dalej śliczną Chopinowską „Piosnkę li- 
tewską*, Moniuszkowską pieśń do słów Mickiewi- 
cza „Trzech Budrysów", pieśni Żeleńskiego, No- 


Wykonanie było artystyczne w wysokim stopniu 
nacechowane kunsztawnością oddania. 

Pna Marya Ossolińska, która zeszłego roku po 
raz pierwszy debiutowała na wieczorku Kościu- 
szkowskim w Sokole krakowskim, odśpiewała kilka 
pieśni. Z tych na wyróżnienie zasługuje Karło- 
wicza do ostatnich strof „W Szwajcaryi* Słowac- 
kiego „Skąd pierwsze gwiazdy* i Świerzyńskiego 
„Chłopca mego mi zabrali", 

Dźwięcznym, znakomicie wyszkolonym i nale- 
życie opanowanym głosem, o dość szerokiej skali 
ujęła sobie młodziuchna śpiewaczka słuchaczy, prócz 
tego umiejętność ' frazowania, zrozumienie kompo- 
zycyi i wrodzone warunki zewnętrzne wytworzyły 
nastrój, wywołujący burzę oklasków i zmuszający 
koncertantkę do naddatków. 

Koncertantkę publiczność obdarzyła bukietami 
i ogromnym koszem kwiatów. 

Q obronę Śląska. Za inicyatywą kilkunastu po- 
ważnych obywateli, jak marszałka rady powiatowej 
p. Hanusza, burmistrza Dra Maissa, proboszcza ks. 
Wilczkiewicza iw. i. zawiązał komitet obywatelski 
celem niesienia pomocy Macierzy śląskiej, wybie- 
rając prezesem dyrektora p. Kurowskiego, zastępcą 
prof. Swiłalskiego, sekretarzem prof, Wiłusza, skarb- 
nikiem Dra Kiernika. Komitet in gremio wpisał się 
na członka Macierzy, 


* Tarnów, [9 listopada 1911. 


(Żałoba kakalników. — Ostatni tydzień protestów. — 
Rada powiatowa). 


Minął tydzień żałoby, ciężkiej żałoby w abozie 
kahalnym. I nie dziw... Kahalnicy spostrzegli się 
(dość rychło!), że tracą grunt pod nogami. Nie 
wątpili oni do ostatniej chwili, że Il. Koła stoi 
i stać będzie nadal przy sztandarze kahalnym. Tym- 


| czasem wybór dr. Miitza był dowodem na to, że 


| 


skowskiego, Niewiadomskiego i Galla, na którym | 


się kończy pierwszy okres rozwoju pieśni naszej. 
Z muzyki modernistycznej odśpiewał p. Bursa 
piosnki Paderewskiego, Friedmanna, Szopskiego, 
Różyckiego, a wreszcie dwóch najmłodszych kom- 
pozytorów galicyjskich Waltera smętną pieśń „A 
kiedy odchodzi“ i Walewskiego „Do Jadwinki*, 


i obywatele — kamienicznicy opuścili gremialnie 
szeregi kahalne i wybierają chętniej swym repre- 
zentantem człowieka postępowego. Wybory ostatnie 
dowiodły jeszcze na wiosnę, że III. Koło jest dla 
kahalników bezpowrotnie stracone. Co zatem zostanie 
dla kahalnej partyi? Nic. Oto ich nadzieje na wy- 
bory następne na wiosnę tego roku odbyć się ma- 
jące. To też wśród kahalników zapanowało zwą- 
tpienie i żal za straconymi mandatami. W tem zwą- 
tpieniu wnoszą też oni beznadziejny protest, chcąc 
możliwie najdłużej wywczasować na krzesłach ra- 
dzieckich, które już, już opróżnić muszą. Termin 
wniesienia protestów przeciw dokonanemu wybo- 
rowi dr. Mitza upłynął w sobotę. Do osta- 
tniej chwili radzili jeszcze kahalnicy, czy wnieść 
protest (bezcelowy, gdyż dr. Miitz miał większość 
80 głosów, podczas gdy kontrkandydat osiągnął 
58 głosów) i temsamem odwlec ukonstytuowanie Rady 
czy też nie robić opozycyi dła opozycyi i przystą- 
pić z odwagą i otuchą do konstytuowania. W ka- 
żdym razie jednak zapewnić można, ze protest 
taki zostanie przez starostwo i namiestnictwo w prze- 
ciągu kilkunastu dni załatwiony odmownie, a po 
zatwierdzeniu tego wyboru — co w każdym razie 
jeszcze b. r. nastąpi — Rada miejska się ukon- 
stytuuje. 

Od niejakiego czasu jest nasza Rada powia- 
towa bez głowy. Ks. dr. Żyguliński, marszałek za- 
niemógł już dość długo temu, tak że urzędu swego 
nadal pełnić nie będzie. Wicemarszałek dr. Rin- 
gelheim słabuje ostatnio także i tylko z trudnością 
swój urząd pełni. Wybory do Rady powiatowej 
miały się odbyć jeszcze w październiku b. r. gdyż 
wówczas jej kadencya upłynęła ale o rozpisaniu 
wyborów dotąd ani słychu. Miarodajne czynniki 
winny wpłynąć na to, aby wybory w jak najkrót- 
szym czasie rozpisane zostały, gdyż anarchia dłużej 
trwać nie może bez zaniedbania spraw powiatu. 


Jasło, 19 listopada. 


Zaledwie został ogłoszony wybór posła do sejmu 
krajowego z okręgu ]asło-Gorlice, a natych- 
miast rozpoczęła się tu prawdziwa „gorączka wy- 
borcza*. Zaraz też zgłosili swe kandydatury dwaj 
dawni 'niejako już tradycyjni tutejsi amatoro- 
wie mandatu poselskiego, panowie Baranowski 
i Zieliński. Ludzie poważni naturalnie ich kandyda- 
tur na seryo nie traktują, tylko z uśmiechem pali- 
towania przechodzą ponad niemi do porządku dzien- 
nego. Przecie przed laty przy wyborach do sejmu 
pierwszy z tych panów, p. B. otrzymał siedm, a p. 
Z. nawet tylko trzy głosy! Pan burmistrz jasielski 
rwie się gwałiem do sejmu, nie pomny na to, że 
w mieście tyle spraw ważnych, niezałatwionych, 
a naweł wprost zabagnionych. 

l rzeczywiście sytuacya u nas bardzo smutna. 
Rada gminza przecie nie istnieje, urzędnicy miejscy 
sami rządzą, jak im się podoba; budżet dotychczas 
nie uchwalony i w obecnych warunkach też uchwa- 
lonym być nie może. Nieprawne uchwalenie rezy- 
gnacyi panów Brąglewicza i Łonickiego, które tu 
tłumaczą sobie apetytem pewnych panów na po- 
bory assesorskie, również do tej chwili nie zała- 
twione. Podobno starosta zażądał od pana burmi- 


| strza wyjaśnienia tej sprawy i dotyczących uchwał 


rady miejskiej. 

Kandydaturapanaprez. radcy dworu 
Germana do sejmu ma wszelkie widoki 
powodzenia,anawet świetnego zwycię- 
stwa. Znamy go tu przecież bardzo dobrze, bo 
jest honorowym obywatelem Jasła. Wysuwanie prze- 
ciwko niemu innych kandydatów, naprzykład wszech- 
polskich, uważać trzeba jedynie za objaw głupiej 
nienawiści. Kandydaci ci tylko się ośmieszą, ponie- 
waż nawet tuzina głosów nie otrzymają. Po co to 
więc ta komedya ? 

Rzeszów, 19 listopada 1911 

Z gospodarki p. burmistrza. Rządy i gospodarka 
naszego burmistrza, od szeregu lat przedmioty słu- 
sznych ataków i krytyki ze strony zdrowo myślą- 
cego obywatelstwa nie zaprzągniętego w rydwan 
lokajskiego serwilizmu względem Dra Jabłońskiego 
przekonują nas, że Rzeszów zeszedł do szeregu 
owych prowincyonalnych dziur w rodzaju Pacanowa, 
w których gos :odarka, prowadzona przez ludzi 
w guście Dra Jabłońskiego, niczem się już nie różni 
od gospodarki naszego burmistrza. Dowodem tego 
niechaj będzie fakt, jaki zaszedł miedawno. Pan 
M, Ekstein, radny miejski i przyjaciel poli- 
tyczny burmistrza, wniósł swego czasu do ma- 
gistratu pismo, w którem domagał się od gminy 
zapłaty czynszu najmu za 1'/, miesiąca za wynajęte 


| gminie ubikacye na szkoły miejskie oraz zwrotu 320 


koron za pomalowanie 4 pokoi, czyli za każdy po 
80 koron. P, Ekstein, nie mogąc się doczekać wy- 
równania swojej pretensyi, zaskarżył gminę o za- 
płacenie czynszu najmu za 3 miesiące w wysokości 
458 kor. i 320 kor. za pomalowanie 4 pokoi. Sąd 
po myśli ustawy o zastępstwie gmin polecił dorę- 
czyć skargę do rąk burmistrza Dra Jabłońskiego. 
P. Dr Jabłoński jednak odmówił przyjęcia skargi, 
a listonosz, zrtobiwszy odpowiednią relacyę urzę- 
dowi pocztowemu, złożył skargę na poczcie, celem 
ewentualnego podjęcia jej przez p. Dra Jabłońskiego. 
Ale, że burmistrzowi ani się nie śniło pamiętać 
o skardze, więc ta spoczywała sobie w spokoju na 
poczcie, a p. EkStein uzyskał przy rozprawie wyrok 
zaoczny, zasądzający gminę na zapłacenie mu 778 
koron wraz z odsetkami i kosztami sporu. Nie ulega 
wątpliwości, że gmina poniesie w tym wypadku 
wielką szkodę, przedewszystkiem musi zapłacić 
czynsz za 3 miesiące, podczas gdy p. Ekstein sam 
żądał swega czasu tylko czynszu za 1'/, miesiąca. 
Sprawa ta powinna się odbić głośnem echem na 
najbliższem posiedzeniu Rady miejskiej, a burmistrz 
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sam powinien być pociągnięty do odpowiedzialności 
ją wyrządzoną gminie szkodę. 

Kamienicznicy a elekiryka W zeszłym roku 
zwrócił się Magistrat do właścicieli realności z prośbą, 
by ze względu na dobro miasta i jego estetyczny 
wygląd pozwolili na adaptacye w swoich realno- 
ściach, mające umożliwić połączenie drutów elektry- 
cznych, a tem samem wprowadzenie w jak najkró- 
tszym czasie światła elektrycznego w całem mieście. 
Właściciele realności, zrozumiawszy doniosłość tej 
kwestyi i pragnąc rozprószenia ciemności, panują- 
cych na niektórych ulicach mimo kilku świecących 
się lamp gazowych, uczynili zadość życzeniu Magi- 
stratu i odpowiednie deklaracye podpisali. Tymcza- 
sem już rak mija, a o wprowadzeniu światła elek- 
trycznego po wszystkich, choćby tylko główniej- 
szych ulicach ani słychać, jakkolwiek powybijana 
dziury w murach wszystkich realności. Kamieni- 
cznicy, dowiedziawszy się, że jedynie na ulicy 3-go 


Maja umieszczonych zostanie kilka lamp elektry- | 


cznych, zwrócili się do Magistratu, żądając umie- 
szczenia takich lamp i na główniejszych ulicach, 
które — niewiadomo dlaczego — zarząd miasta 
zamierza traktować po macoszemu. W Magistracie 
otrzymali kamienicznicy odpowiedź, jakiej się może 
nie spodziewali, bo oświadczono im bez ogródek, 
że lamp nie dostaną, ponieważ... nie ma pieniędzy. 
Obecnie kilku właścicieli realności wdrożyło akcyę, 
mającą na celu przedstawienie tej sprawy pelnej 
Radzie miejskiej. 

Ostygle zarzuty. Z końcem ubiegłego miesiąca 
odbyło się — jak to już swego czasu doniosłem — 
posiedzenie Rady miejskiej, na którem szeroko 
omawiano sprawę inspektora szkolnego p. Falkie- 
wicza, który wedle twierdze1 pana Jabłońskiego 
Hochielda i Niecia nie chce respektować uchwał 
Rady miejskiej odnośnie do spraw szkolnych 
i Radę wprost lekceważy. Animusz wojenny, z ja- 
kim ci radni zabrali się do kampanii przeciw in- 


spektorowi był nie do opisania. Mieliśmy wprost | 


wrażenie, że chodzi o wyprawę na... Trypolis. Po 
dwugodzinnych blisko obradach ułożona cały plan 
strategiczny, z którego się okazało, że wyprawa 
ruszy tylko... do Lwowa, gdzie obrońcy honoru 
Rady miejskiej w osobach wybranych przez Radę 
delegatów, wytoczą najcięższe działa przeciw in- 
spektorowi szkolnemu p. Falkiewiczowi, ba nawet — 
jak tego żądał jeden z radnych — zdegradują p. 
inspektora. Tymczasem jakoś „deputacya* nie wy- 
ruszyła a dotychczas animusz wojenny ostyg?ł. Czyżby 
skład „deputacyi”, czyteż brak widoków powo- 
dzenia był powodem tej zwłoki? A w takim razie 
pocóż tyle hałasu, pocóż ta komedya : 

Przed walną rozprawą. W najbliższym czasie 
rozpoczną się posiedzenia budżetowe Rady miej- 


skiej, a nie jest nawet wykluczonem, że już z koń- | 
cem bieżącego miesiąca będziemy świadkami za- | 


ciętej walki obydwu stronnictw w Radzie miejskiej. 
Będzie to walka, która 
o losach partyi rządzącej burmistrza. Dla nas to 
jest pewnem, że burmistrz wraz z swoim sztabem 
pój w odsławkę, pytanie tylko, czy stanie się 
to już w ciągu najbliższych tygodni, czyteż dopiero 
z początkiem przyszłego roku. Zależeć to będzie 


od stopnia natężenia pracy stronnictwa opozycyj- | 
nego, które w tej walce z kahalnikatni i kliką ma- | 
gistracką będzie się musiało zwrócić o pomoc do | 


wyborców. Jak długo to się nie stanie, walka bę- 
dzie długą i trudną. Błędem taktycznym ze strony 
opozycyi jest właśnie to, że ogranicza się do in- 
formowania szerokich kół wyboiców 0 intrygach 


i nieszczęśliwej gospodarce kliki jedynie za pośre- | 


dnictwem lokalnego tygodnika, a zapomina o tem, 
że żywe słowo odniesie pożądany skutek w o wiele 
krótszym czasie. Dlatego też zwoływanie publicznych 


zgromadzeń jest bardzo pożądanem, tembardziej, | 


że intrygi kliki i zakulisowe układy wprowadzają 
nieład i zamieszanie w lokalne życie polityczne 
i uniemożliwiają prawdziwą pracę w interesie i dla 
dobra gminy. 

Lutnia. Onegdaj odbyło się nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Tow. śpiewackiego „Lutni“, 
na którem po zapajeniu dokonana wyboru nowego 
Wydziału, w skład którego weszli; ks. Tokarski 
(prezes), Kmieć (zastępca prezesa), Kulpińska, 
Rylska, Prokopowiczowa, Budzynowski, Dębski, 
Iżabek, Klisiewicz, Kowalski, Majchrzycki, Sanocki, 
Schneiberg, Tichy (członkowie Wydzia u). 


Przemyśl, 19 listopada 1911. 


Osobiste. Burmistrz m. Przemyśla i poseł na 
Sejm, p. dr. Franciszek Doliński, udaje się w tych 
dniach dla poratowania nadwątlonego zdrowia do 
Arco. 

Obchód ku czci Markijana Szaszkiewicza. W ni 
dzielę 5 z. m. święciła Ruthenia przemyska pami 
stuletniej rocznicy poety Markijana Szaszkiewicza. 
Uroczystość miała charakler poważny i podniosły. 
W pochodzie przez miasta brało udział około 5000 
osób. Podczas odsłonięcia tablicy pamiątkowej przy 
ul. Glinianej, — klóra będzie odtąd nosiła nazwę 


asesor dr. Niemczyński, jako delegat przemyskiej 
Rady miejskiej i dr. Zachajkiewicz. | 

Odczyty. We wtorek 7 bm. odbył się w sali 
Magistratu odczyt p. Szymanowskiej z Krakowa | 
ia temat „Wolna szkoła na Zachodzie“. 

Głośny poela-działacz ruski, lwan Franko, czy- | 
ał w środę 8 z. m. w sali raiuszowej poemat swój | 
3. b „Mojżesz“. 


rozstrzygnie ostatecznie | 


Odczyt naszej literatki krakowskiej, p. He- 
leny Filochowskiej-Żmigrodowej, znanej z koron- 
kowo subtelnych noweletek, pomieszczanych w „Ga- 
zecie poniedziałkowej”, — odbył się we wtorek 
14. z. m. w sali Magistratu. Interesujący przedmiot 
wytwornej causerie © Lucrezjj Borgii ściągnął dość 
wielu słuchaczy. 

Niebezpieczny wiek „Czytelni naukowej“. Pra- 
wdziwie, gdyby się chciało być skrupulatnym, na- 
leżałoby tu co tygodnia notować biuletyny przed- 

| śmiertne „Czytelni naukowej“ która, jak stara ko- 


kietka, usycha na marazm — młodości. Nie po- | 


polskości; z pod sztu- 
„przebija* się zjejczała 
mającym 


| mogą chwilowe injekcye 
cznego bielidła i pudru 
skóra, razi bezzębność przy uśmiechu, 
oznaczać indyferentyzm przekonaniowy. 
Na ostatniem posiedzeniu począł jeden z wy- 
| działowych, poale-syonista, przemawiać do preze- 
sowej „Czytelni“, p. Węgrzynowej, — w żargonie 
żydowskim, tytułując ją „chawerty* (towarzyszka). 
| Pani W. zaprotestowała wymownie przeciw takiemu 
„towarzystwu,* jak również przeciw żargonowi, 
jako nie bardzo dyplomatycznemu językowi. Pro- 
test ten spowodował gremialne opuszczenie przez 
wydziałowych-syonistów sali posiedzeń, poczem po- 
zostali członkowie wydziału, jako mądrzy Polacy 
po szkodzie, uchwalili, że językiem „urzędowym“ 
| „Czytelni* będzie odtąd język polski... 
i Podajemy ten fakt bez komentarzy, chyba z tym 
jednym, że, wedle krążących wersyi, dramatycznym 
reżyserem tego żargonowego intermezza, ma być 
jeden z „wybitnych“ wydziałowych „Czytelni“, ba- 
wiący obecnie poza przemyślem. 

Notatki teatralne. Podczas słagione włoskiej 
opery dziecięcej miało się raz jeszcze sposobność 
sprawdzenia rzeczywistego dystansu, w jakim z0- 
staje Przemyśl do szczerej sztuki. Ten zespół ekscen- 
tryczny, grotesk iwy, — który wszędzie indziej sta- 
nowić może urozmaicenie chwilowe po momentach 
rzetelnych, normalnych przeżyć estetycznych, — tu- 
taj, w Przemyślu, do którego raz na rok „zagląda“ 
amatorska opera stanisławowska; musiał zastępo- 
wać miejsce czegoś istotnego, faktycznego. Przez 
trzy wieczory udawali miniałurowi śpiewacy przed 
| publicznością przemyską, że są „prawdziwą doro- 
słą* operą, a publiczność nadsańska robiła miny 

takie, jakie robi pnbliczność stołeczna, słuchając 
| wagnerowskich śpiewaków... Urok tej wzajemnej 
| iluzyi, opartej na cichym pakcie, zwiększa może 
nadzieja, że kiedyś, po mutacyi, małoletni tenorzy 
i barytoni będą ozdobą stałej wówczas opery prze- 
| myskiej... 

| Tratny wybór. Przemyskie towarzystwo muzy- 
czne powołało na kierownika kursu skrzypcowega 
p. D. Leisnera. Wybór ten musimy nazwać ze wszech 


miar szczęśliwym, gdyż p. Leisner, uczeń berliń- 
h profesorów Hollandra i Barmasa, posiada 
| wszystkie zalety wytrawnego skrzypka-pedagoga, 


którego brak dawał się od lat odczuwać w 
myślu. 

Tyle z Krakawem wspólnego P. dr. Drobner 
urządza przy ul. Franciszkańskiej w aptece pod 
„Gwiazdą“ magazyn preparatów drogueryjnych. Bę- 
| dzie to przynajmniej jeden punkt styczny z Kra- 
kowemi, bezpośredni... Ego 


rze- 


Jarosław, 19 listopada 1911. 
(Posiedzenie Rady miejskiej. Wybór radnego. Ol- 
| brzymi pożar młyna. Pogrzeb Witołda Kazimierza 
ks. Czartoryskiego. 


Ostatnie posiedzenie Rady miejskiej należy do 
najbardziej zajmujących, jakie kiedykolwiek miały 
miejsce. Po jednomyślnej uchwale wniosku nagłego 
Dra Blumenielda, celem wniesienia petycyi do Koła 
polskiego i Ministerstwa sprawiedliwości w sprawie 
| mającego stanąć w Jarosławiu sądu obwodowego, 
a przedewszystkiem wstawienia do budżetn odpo- 
| wiedniej na ten cel kwoty, czego rząd dotychczas 
nie uczynił, burmistrz Dr Dietzius referował znane 
sprawy, powodujące konflikty z Radą szkolną kra- 
jową. Rada w zupełności zgodziła się z zapatrywa- 
niem burmistrza. W najbliższym czasie rozpisanym 
zostanie wybór jednego członka Rady miejskiej i za- 
stępcy z Il Koła wyborczezo. Z pośród licznych 
kandydatów, najważniejszą jest kandydatura Dra A. 
Haendla, który ciesząc się ogólną sympatyą i sza- 
cunkiem wśród tutejszego obywat.lstwa ma najwię- 
ksze szanse powodzenia. 

W nocy z dnia 14 na 15b. m. o godzinie |-szej 
wybuchł pożar w olbrzymim budynku przy ul. Kra- 
| szewskiego, znanym pod nazwą młyna Goldfingera. 
| Budynek ten przeszedł drogą publicznej licyłacyi 
na własność Spółki, która po pierwszych adapta- 


cyach, część tylko budynku zamieniła na młyn 
o mniejszej, aniżeli poprzednio produkcyi, resztę 
zaś zamieniła na magazyny. Szkoda bardzo zna- 
czna — całe bowiem urządzenie wewnętrzne wraz 
z wszystkiemi maszynami uległo zupełnemu zni- 
szczeniu — jednakowoż zaasekurowana. Strat w lu- 
dziach nie ma. Pożar ten należy do największych, 
jakie Jarosław od szeregu lat widział. Przyczyna 
pożaru dotychczas nie wyjaśniona: krążą najrozma- 
itsze wersye. 

We wtorek 14 b. m. odbyło się w Sieniawie 
złożenie zwłok Witołda Kazimierza ks. Czartory- 
skiego, ordynata Gotuchowskiego, zmarłego uble- 
głego miesiąca w Wersalu w grobowcu familijny 
tamże. 
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BURA FRACHTOWO-KOMISYJNEGO | REKLAMACYJNEGO WE WIEDNIU 


IIl./4. Centralna targowica bydła St. Marx Oddz. 14. 


ponieważ, jak wiadomo z doświadczenia, na kolejach austryackich często 
zbyt wysokie pobierane bywają frachiy. Za listy frachtowe, należycie 
obliczone, nic się nie pobiera i nie płaci; za listy frachtowe niedokła- 
dnie i błędnie obliczone opłaca się tylko umiarkowaną prowizyę od tej 
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1ean. £ e — zm — = =— =- = — — 


Oryginalne ame- poleca ° e mie, SLA A nale Eea, e 

generalny Sykstuska 29. Tel. 901. kład dla przepisywania i powielania. 
OE Sio Kraków Wszelkie przybory do maszyn do pisa- 
EEE SOJA i Bukowinę nia i powielania. azaz teparacyjn 

Szewska 19. Tel. 1164 j y: 
Pierwszorzędny Mapi“ Kraków, Poleca: najlepszej jakaści l 
i trwałości obuwie męskie UL. IU 

Magazyn obuwia 9 Grodzka 20 i damskie © w cenach 
Pierwszorzędna cukiernia J, Noworolskiego i i S-ki 


w Krakowie w Sukiennicach przedtem REMMAN | HENRICH 


m Pe grunłownem odresłaurowanii | powiększeniu lokalu w siylu nowoczesnym, zastała stwartą dla Szanowne] Publiczności. Towar dobarowy, 


Kto jest wielkim ZAKŁAD HYGIENICZNY 


palaczem paplerosów i bibulek cygaretowych a chce mieć nieuszkodzone ulica Sławkowska L. 14. -- Biuro: Szewska L. 4. 


zdrowie, niechaj poda adres swój kartką korespondencyjną do rogue Boa Jeras SWOI KALIKA Korespondencyina do firmy 


Elsktromatary, wentyli 


gdzie otrzyma darmo i opłatnie dotyczący prospekt. 


Í oraz kompletne wyprawy dla niemowląt w wiel- 
Ardero) Dziecini kim wyborze poleca 
FRANCISZEK MARTIN 


da domów do ati. w dania, KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 12. 


vw 
"BANK ZALICZKOWY i KREDYTOWY Kapitałakcyjny K 15,000.000 B"K przyjmuje, wkładki na książeczki za oprocentowaniem po 4 ï pół proc. 


Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K 5000; podatek rentowy opłaca Bank 
(w Koniggritzu) Eondusze rezerwowe z wlasnych funduszów. — Filia kupuje i sprzedaje różne waluty, papiery warto- 


E EAT : A ciowe, wydaje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załałwia wszystkie 
Zaloźni Uyćmni Ustav v Hradci Kralové 


wis a vis kościoła św. Wojciecha. 


K 2500.000 transakcye bankowe, jak nejdogodniej, PZŻ 
Filia Kraków, ul. Wiślna 3, (obok Banku Austro- Węgierskiego). Stan wkładek K 41,000.000 KANTOR WYMIANY 7 zaw od gods 9 go 12 


i po południu od 3 do 5. 
KONFEKCYA DZIECIĘCA 


: = 66 poleca na sezon obecny w wielkim wybo- 
przy ulicy Grodzkiej Je 6, rze płaszcze, żakiety, paltoty i ubranka dla 
w podworcu, pod firmą: 99 chłopców, jak również sukienki, kapuzy itp. 


Doborowa kuchnia | pod | kierownictwem pierwszorzędnego kuchmistrza z War- 

he f [ANIACJA alf | Teatru szawy. — Piwo pilzneńskie. — Piwnica zaopatrzona obficie w najlepsze na 
poje i trunki. — Cztery gabinety artystycznie urządzone. — Mała sala na- 

bankiety, wesela i zebrania towarzyskie. — Codziennie koncert muzyki salo- 

=== pod nowym zarządem otwarta zosiała dnia 24 września. === nowej. Antoni Kwiatkowski i Rudolf Streit, restauratorzy. 


12 |_| GAZETA PONIEDZIAŁKOWA E s 3 


CENTRALNY BANK OSTREDNÍ RANNA ego kaueye. 


Czeskich Kas Oszczędności ~~~- FILIA w KRAKOWIE - (eskjch Spofitelen | żace oprocentowuje da 4 i pól procent. 


wchód od ulicy św. Jana L. 1. EEEE 


Wkładki oszczędności około kor. 115,000.000. 
parte WTF 


Kasa i kantor wymiany 
otwarie są przez caly dzień 
od 8 rano do 7 wieczór bez przerwy. 
Rynek L. 42, a róg św. lana L. I. 


Wszelkie transakcye bankowe w ra- 
mach statutu. 


Najtańsze przekazywanie pieniędzy do 
Ameryki przez własne banki. 


-= e co 


futra! 


wszelkiego rodzaiu — poleca jedyny w kraju 


Marat Fuler Synów Stanisława Wrońskiego 


Lwów, ul. Teatralna 5. — Kraków, plac Szczepański 2. — Tarnów, pl. Sobieskiego 5. 
Futra do przechowania przez lato pod gwarancyą. Wykonanie wszelkich robót 
— Pierwszorzedne pracownie. 


W porze letniej: 
znacznie taniej niz w zimie. 


)_ 000 00000 00 90 — 0_6_0_0 
C. k. Uprzywiiejowana Fabryka Maszyn 


ZIELENIEWSRI KRAKÓW 


Rok założenia 1804. TOWARZYSTWO AKCYJNE Rok założenia 1804. 


Biuro: Ul. Krowoderska L. 65. — Telefon Nr. 196. 
Oddział I. Budowa MOTORY | Oddział IV. Odlewar- 


maszyn: nia żelaza i metali: 


Odlewy budowlane i maszynowe 

Maszyny parowe, pompy, ma- podług własnych lub nadesła- 

szyny wyciągowe, kopalniane, nych modeli do 10 ton w jednym 
kompresory i t- p- aA 


Oddział V. Budowa 
statków : 


Statki rzeczne, parowe i moto- 
rowe, łodzie, bagry lądowe i rze- 
czne, parowe i motorowe, 


Oddział VI. Budowa 


Futra! 


! Bluzki, Halki! 


od skromnych do najwytworniejszycn. Szale an- 
gielskie Himalaja, koronkowe i gazowe. — Woaalki, 


Rękawiczki, Pończochy. — Bielizna damska baty- 
słowa, webowa i perkalowa, — Trykoty damskie 
wełniane, jedwabne i Crepe de Sante — poleca 


l KARIL JAROS PRIETEN LIMLER | (PÓŁKA 
JÓZEF DOBRZYŃSKI 


Kraków, Sławkowska 12, 


Dostarcza kompletnych urządzeń mleczarń, maślanń, obóy i t. d. 


Cenniki na żądanie SB” i franko. 


Oddział Il. Kotlarnia: 


Kotły parowe różnych systemów 
i wielkości. 


Zakład E „CONCORDIA“ i 


JANA WOLNEGO 


Plac Szczepański 2 (dom własny). Tel. 330. 


Oddział Ili. Budowa 
mostów i konstrukcyj 


żelaznych: 


Mosty kolejowe, drogowe, kon- 
strukcye dachowe i t. d. 


i F. 
TAPETY --- TAPETY --- TAPETY 
oraz linkrusta, sztukaterye, listwy itp. 


motorów: 


Motory naftowe i ropne najna- 
wszej konstrukcyi „ELZETA”. 


Akcyiny 


Bank ZWIĄZKOWY 


dla Stowarzyszeń zarohkowych 
i gospodarczych - - we Lwowie 


Filia w Krakowie, ul. Wiślna L. 4. 


Wyrób i skład główny: 


Apteka Fort. (ralewskiego 


w Krakowie. 


Źyymunt Simakowshi = 


Kraków, Rynek $ł., Linia A-B 


(obok głównej trafiki) 


Jeg” MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ %w€ 


Redaktor i wydawca: Zygmunt Rosner. 


Bluzy, Halki, Czapki sportowe, 
Kołnierze, Krawaty, Pledy, Paski, Parasolki, Parasole, Rękawiczki, Pończochy. 


W niedziele i święta zamknięty. 


STEFAN IGLICKI 


Kraków, Sławkowska 10. m 


ź] | Magazyn mebli i Pracownia tapicersko-stolarska. 


Eskantuje weksle i dewizy oraz udziela kredytów budowlanych. 

Przyjmuje przekazy i inkasa na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą. 

Rupuje i sprzedaje obce monety, papiery wartościowe i wydaje czeki 
pod najkorzystniejszymi warunkami. 

Przyjmuje wkładki oszczędności, które oprocentowuje od dnia zło- 
żenia, 5000 K dziennie zwraca bez wypowiedzenia (większe kwoty 
za zgodą Dyrekcyi). 


Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów. 


Stopa procentowa od wkładek zależna 0d umowy. 
Godziny urzędowe od 9—1 i od 3—5. 


Å 


Naturalny. Składy we 


nader przyjemny wszystkich 


środek przeczyszczający. 


aptekach. 


I 


Szale, Boa strusie, Woale, Żaboty, Ryszki, 


Fabryczny skład wstążek i koronek. 


=== Przybrania do sukien i kapeluszy. 
Listowne zlecenia odwrotnie. 


Drukarnia i Litografia „Polonia“, Kraków, Zacisze 2. 


